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Wychodzi codziennie o godzinie 4 popołudniu, 

z wyjąti iern niedziel i dni świątecznych.
Przedfłłata w yn osi:

W MIEJSCU kwartalnie..............4 zł® 50 et.
miesięcznie . . . . 1 ,, 50 „

Z przesy łką  pocztow ą :
miesięcznie w ' raju . . . .  2 zlr. — et.

w Monarchii austro-węgierskiej 6 „  — »
do Prus i N ie m ie c ...................... |
„  Francji . . •
,, Belgii i Szwajcarji

W ł o c h  T u r c j i  i ks ięstw  NadU. 
Serhii . . .....................

• i po 7 złr. 
■ I 50 ct.

Turner pojedyiiczy kosztuje 10 ct.

Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmi
We LW OW IE biu-o administracji „Gazety 

ulica E o p e iu k a  liczba 5. - O głoś/ 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nsflt 
ajencja pana Adama, Rue Clement 4, raris; w Wie
dniu v»tto Maass, (Haaseustein A Vogler) nr. 10. 
Walfisehgasse, A Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M. Dukes, I. Riemergrsse 13. Ru lolf Mosse, Seiler- 
statte nr. 2., Henryk Schalek, I ,  Wollzeile 14; 
Maurycy Stern, W-Tzehe 22; G. L. Daube A Comp. 
w Frankfurcie n. M .; w Warszawie Rsjchmar et 
Frendler Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliuaki.

OGŁOSZENIA nrzyjmują się za opłatą 6 ct od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

R e u l t  iuy w rubryce ,7Nadesłane" 
20 ct. od wiersza.

Od Administracji
„Gatety Narodowąj".

Przedpłata wynosi
we L w o w i e ,  

kwartalnie . . 4 złr. 50 ct.
miesięcznie . . 1 złr. 50 ct.
Na p r o wi n c j i  z przesyłką pocziową:
kwartalnie . . 6 złr.
miesięcznie . 2  złr.

Cena przedpłaty poza granicami Mo 
narchii Anstro-Węgierskiej j^st umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej.

W imieniu Jego cfc.arskiej Mości !
C. k sąd krajowy dla spraw karnych orzekł 

na mocy §§. 489. i 493. sp. k. i §. 37. tts. pr., 
że treść artykułu wstępnego umieszczonego w nr. 
271 czasopisma: Gazeta Narodowa z dnia 26. li
stopada 1886 pod napisem : „Lwów dnia, 26. li
stopada 1885“ fc&Wicra znamiona występku z $. 
300. u. k , zatem uspr twiedhwioną jest zarządzona 
przez c. k. prokuratora rządowego konfiskata tego 
czasopismu.

W skutek tej uchwały wzronione jest dalsze 
rozpowszechnienie tego artykułu, a zabrany nakład 
ma być zniszczory.

P o w o d y .
W inkryminowanym artykule stara się autor 

przez wyszydzanie pogardę wzbudzić przeciwko 
namiestnikowi pod względem na jego urzędowanie, 
«o stanowi występek wedle 5. 3(Xi u. k.

Lwów, dnia 27. listopada 1885.
Strufnienslce w. r.

Do reaacji czasopism,. Gazeta Narodowa na 
lęce odpowiedzialnego redaktora p Platona K o 
s t e c k i e g o  we Lwowie. L. 19752.

Fundusze szkolne.
Tajemnicza sprawa funduszów szkolnych po

rusza od lat trzech kraj cały — a dotąd nie wi- 
duć weale, ku jakiemu zmierza rozwiązaniu. Zda
wałoby się, że się wikła tylko coraz bardziej, 
Zagrażając krajowi nową jakąś klęską polityczną 
i moralną. Dotąd sprawa ta w swoim przebiegu 
rzuciła najbardziej ponure światło na nasz<= sto
sunki konstytucyjne, administracyjne i edukacyj
na -  i -  -e—  t ,  h k «  i. -» DJV. «tę - [n-
WaOai publicznemi. Którzy nie chcą zrozumieć jej 
znaczenia dla naszego publicznego życia, dla 
przyszłości kraju, — uie chcą zrozumieć jej gro
zy, i uspakajają kraj trybem biurokratycznym, 
tradycyjnym, jak gdyby w życiu państw i naro
dów chodziło o nic więcej, jak o pomyślność i 
powagę biurokracji.

Przed dziesięciu duiami poja wił się w C»asie 
gruntowny artykuł, odchylający hasłonę z gosp>- 
darki organów władzy szkolnej funduszami szkol- 
Qemi okregowemi. Jakkolwiek nie mieliśmy pra
wa powiątpiewać o autentyczności dat, przywie
dzionych w artykule krakowskiego dziennika, sa
mo apś traktowanie przedmiotu nie dopuszczało 
puwątpiewań — nie chcąc jednakże w tak wa
lnej sprawie publicznej, gaj szło o fakta zdu
miewające, powtarzać na ślepo za innym dzien
nikiem , i może nadmiernie niepokoić 05 inię 
publiczną, poszliśmy na grunt rzeczy, i sami zba
dali fakta i rachunki. Po takiem zbadaniu do
piero przytoczyliśmy artykuł Czasu w nr. z 25. 
listopada Gaz. Nar., który tak ogromne wywołał 
wrązenje . w kraju, rzucając jaskrawe światło na 
góśpodarkę Rady szkolnej funduszami szkolnemi.

Organowi krakowskiemu zabrakło wszakże 
odwa&i do podtrzymania sprawy podjętej przez 
niego, zabrakło chęci do dalszego przedmiotowe
go badanie sprawy tyle w bobie samej ważnej 
dlk kraju, a której ogólne znaczenie naszkicowa
liśmy powyżej. Kilka dni zaledwie minęło, aliści 
Czas zamieścił artykuł napuszystej powagi, z a- 
p r z e c z a j ą c y  c z ę ś c i o w o  t e mu ,  c o  sam

m ó w i ł  p r z e d  k i l k o m a  d n i a m i ,  uspaka
jający, że wszystko idzie jak najlepiej w najlep
szym z biurokratycznych świat, w, i poddający 
cyfry w wątpliwość, któreśmy przynieśli na po
twierdzenie cyfr Czasu, a mianowicie zniżający
0 część trzecią cyfrę ogólną 640 tysięcy gulde
nów funduszów okręgowych szkolnych, zaniedba
nych, a w części zaprzepaszczonych przez nie
odpowiedzialną gospodarkę.

Niestety, a raczej może na szczęście kraju, 
przy tym już tak smutnym stanie sprawy, cyfry
1 rachunki są gruntem najbardziej ślizkim dla 
ewolucji uspakajań biurokratycznych i dla wzglę- 
dzików, niemających nic wspólnego z dobrem 
publieznem. Obłożeni stosom ra ounków urzę
dowych Rady szkolnej, namiestnictwa i Wydziału 
krajowego — możemy skonstatować wbrew ko
munikatowi zaprzeczającemu Rady szkolnej, 
ż e  c y f r a  6 4 4 . 9 4 6  z ł r .  7 0  ct.  f u n d u 
s z ó w  o k r ę g o w y c h  s z k o l n y c h ,  z a 
n i e d b a n y c h  l u b  z a p r z e p a s z c z o n y c h  
p r z e z  g o s p o d a r k ę  R a d y  s z k o l n e j  
po  k o n i e c  r o k u  1 8 8 4 ,  podana przez nas — 
j e s t  w y j ę t ą  z z a m k n i ę c i a  r a c h u n k u  
za r o k  1 8 8 4  s a m e j ż e  R a d y  s z k o l n e j ,  
przez nią samą urzędownie podana i przez pre- 
zydjum namiestnictwa przesłana Wydziałowi 
krajowemu dla pozyskania pokwitowania sejmu 
(L. W. 52.809/1885 str. 218.) — Nie nam więc, 
lecz sobie jedynie zaprzecza w komunikacie Cza
su Rada szkolna, a to rzuca ponowny snop świa
tła na jej gospodarkę, na ścisłość jej twierdzeń 
i na prowadzenie przez nią rzeczy w tej chwili, 
gdy chodzi o obronę jej własną od najcięż
szych zarzutów konstytucyjnych i administra
cyjnych.

teraz, my się uderzmy w piersi przed 
przi 1 krajem i czytelnikami naszymi Suma 
644.94U złr. 70 ct. z funduszów zaniedbanych 
na sprawę edukacji, funduszów krajowych — nie 
jest bynajmniej całkowitą. W sumie tej brak je 
szcze, że mówić będziemy o grubych pozycjach, 
75 t y s i ę c y  z ł  r e ń s k i c h ,  wydanych przez 
Radę szkolną bezpotrzebnie i bez obowiązku Ra
dzie szkolnej okręgowej m. Krakowa na potrze
by szkolne, chociaż ich ta wcale nie żądała. Na
stępnie Rada szkolna dopatrzywszy ię, iż uczy
niła ten wydatek bezprawnie, zażądała zwrotu 
sumy i o zwrot ten urguje, a jakkolwiek zwrot 
ten nie nastąpił dotąd, Rada szkolna traktuje 
przecież sumę powyższą jako jej należną i c z y n 
ną, lecz n ie  w s t a w i ł a  j e j  w r a c h u n e k  
s um c z y n n y c h  f u n d u s z ó w  o k r ę g o 
wyc h,  p r z e d s t a w i o n y  s e j mo w i .

W cyfrze podanej przez nas za Radą szkol
ną zaległości funduszu krajowego, a dziś z»- 
przoczanej nadaremnie przez komunikaty Rady 
szkolnej, brakuje także sumy 72 t y s i ę c y /  r e ń 
s k i c h  przekazanyett przez Wydział krajowy Ra
dzie szkolnej, lecz p r z e z  R a d ę  s z k o l n ą  n i e  
w y k a z a n e j  w c a l e  s e j m o w i .

Tak więc ogólna suma funduszów krajo
wych zaległych, zaniedbanych, a w części nie
zawodnie zaprzepaszczonych zupełnie dla skar
bu krajowego i dla edukacji narodowej, sięga ad 
minimum 791.946 złr. 70 ct. — Powiadamy ad 
minimum, gdyż nie mamy możności zbadania i 
sprawdzenia wszystkieb możliwych pozycji dro
bnych, których być może mnóstwo.

W bliskiej przyszłości wykażemy, ie  sama 
Rada szkolna i opiekujące się nią c. k. namie
stnictwo dziś już nie mają również możności 
zbadania istotnego stanu rzeczy.

Oto jak się przedstawia sprawa naszej edu
kacji krajowej ze strony gospodarki pieniężnej, 
ze strony szanowaniu funduszów publicznych 
krajowych i ze strony konstjtucyjnej praw kraju 
i odpowiedzialnego systemu rządów.___________

Przegląd polityczny.
(Z rajchfctagru niemieckiego, — Z sejmów piwed- 
litawsklch. — Świeża awantnra w sejmie chor
wackim. — Jen. Brićre o sprawach tonkińskicn. 
—Wybory w Anglii. — Wojna angielsko-birmaó- 
ska. — W sprawie konwencji rosyjsko-prnskiej o 

wydawanie przestępców).
Nie mamy jeszcze stenograficznych sprawo

zdań z onegdajszego posiedzenia rajchscagu nie

mieckiego; wszelako te wiadomości, jakie już 
nadeszły, dają wcale dokładne wyobrażenie o 
przebiegu rozprawy nad interpelacją banicyjną.

To co uczynił i co mówił kanclerz Niemiec 
w tej kwestji, nosi na sooie cechę najzupełniej
szej konfuzji. Cayliż bowiem nie jest to konfu- 
zją, jeżeli się do odpowiadania na prostą interpela
cję, czyli aby się wywinąć n a r a z  e od dawa 
nio, na nią odpowiedzi, sprowadza najuroczystszy 
aparat konstytucyjny, bo mesaz cesarza!

Czyż nie jest to konfuzja, gdy Bismurk, jak 
gdyby obawiał się, że mesaż nie wywrze nale
żytego skutku — mesaż cesarza Wilhelma do 
rajchstagu niemieckiego I— od siebie jeszcze doda
je komentarz siarczysty?... jeżeli w tym komen
tarzu miota zarzutem zdrady stanu, iż „w Niem
czech prowadzoną jest agitacja na korzyść inte
resów obcych" — jeżeli dalej miota zarzutem 
zdrady majestatu, jakiej się tylko krwawy kon
went francuski mógł dopuścić, ponieważ „sposo
bem konwentu, tj. drogą nterpelacji z podpisa
mi większości r&jchstagu, powołano monarchów 
Rzeszy przed kratki rajcnst&gu, aby zdali spra ■ 
wę z używania swoich praw monarszych wobec 
cudzoziemców?"

Czyż nie jest to szczyt konfuzji, gdy na wy
wód Windhorsta, iż austrjacki minister w par
lamencie oświadczył, że bannicje z Prus są sku
tkiem wypaczenia stosunków w językowych i 
w y z n a n i o w y c h ,  co tylko od niemieckiego 
kanclera mógł się dowiedzieć, — odparł Bismark 
namiętnie, że „jest to spotwarzaniem intencyj 
rządu, utrzymywać, że katolicyzm był powodem 
wydalań; nie!... powodem jest polonizm!"

Co powiedzą we Wiedniu na ten zarzut 
„potwarzy?"

Sam też mesaż jest wywróceniem głównej 
zasady, której się Bismark trzyma w wewnętrz
nych sprawach Niemiec. Dotychczas bowiem 
bezwzględnie, o ile tylko się udawało, łamał i 
ograniczał prawa państw Rzeszy, podczas gdj w 
tym mesażu, ktćri go sam przecie jest autorem, 
staje w obronie tych partykularnych praw przed 
wład&ą centralną Rzeszy.

Zarazem też sam fakt używania osoby mo
narchy w sprawie interpelacyjnej, ogranicza to 
ważne prawu kunscytacyjne, że parlament ma z 
o d p o w i e d z i a l n y m  ministrem do czynienia.

To wszystko jednak ponownym jest dowo
dem doniosłości sprawy "polskiej!

Dodamy jeszcze, że gay Windborst chciał 
motywować swój wniosek, usunięcia rozprawy in
terpelacyjnej z porządku dsjennego, Bismark z 
wszybtkimi ministrami opuścił salę, ale powró
ciwszy, gdy przyszedł pod obrady etat kanclerza 
1 kanclerstwa, wdał się w rozprawę nad tematem 
interpelacji, i palnąwszy grubiaństwc raj.*hota- 
guwi, m ięd zy  innemi rzekł, iż bannicję P olaków  
uważa ze akt tak mądry i konieczny, że gdyby 
Zagranica Prusom chciałk w tern przeszkadzać, 
wezwał by pemocy Rzeszy.

Zresztą tylko socjalista Babel wystąpił 0- 
twireie przeciw aktowi be nnicyjnemu.

Z posiedzeń s e j m ó w  p r z e d l i t a w -  
s k i c h podajemy następujące ważniejsze wiado
mości. Na porządku dziennym sejmu czeskiego 
znajduje się niezałatwiona w zeszłym roku, gło
śna lex Kviczala, w sprawie szkół narodowych i 
wniosek hr. Clam Martinica w sprawie uczenia 
się obydwu języków krajowych w szkołach śre
dnich, o ile rodzice dzieci nie sprzeciwiają się 
temu. Sejm czeski otrzymał mnóstwo petycyj o 
uchwalenie środków zaradczych przeciwko sze
rzeniu się pijanstwa. W sejmie morawskim po
stawił poseł Releelei wniosek, wzywający tam
tejszy Wydział krajowy do wypracowania pro
jektu ustawy o utworzeniu Rad powiatowych na 
Morawie. W sejmie tyrolskim przemawiał poseł 
Wtirzer za udzieleniem prawa wyborczego tt - 
ehnikom.

W s e j m i e  . h o r w a c k i m  przyszło do 
nowej awantury. Niby w zamian za uchwałę 
większości o utwurzeniu komitatów w Chorwacji 
na modłę węgierską uchwaliły  ̂ obydwie partje 0- 
pozycyjne (starczewiczanie i stroscmayerowcy) 
domagać się w sejmie ponownie postawienia ba
na w stan oskarżenia. Istotnie też poseł Tusz- 
kan postawił odnośny wniosek na onegdajszem

posiedzeniu sejmowem. Zaledwie atoli wniosek 
został odczytany, gdy większość rządowa krzy
knęła gromko: „Źivio baDl" Wtedy zawołał ba
ron Rukavina z opozycji: „Nie wyzywajcie nas !“ 
Partja rządowa poczęła jednak klaskać, wywołu
jąc po przeciwnej stronie sykanie, gwizd i tupa
nie nogami. Trwało to kilka minut. Gdy spokój 
został przywrócony, prezydent oświadczył, że 
wniosek Tuszkana postawiony zostanie w piątek 
na porządku dziennym, poezem, gdy ban chciał 
głos zabrać, opozycja zawołała: „Nie chcemy go 
słuchać!" i opuściła salę.

Wielkie wrażenie wywołały w komisji par
lamentu francuskiego dla s p r a w y  t o n k i ń 
s k i e j  zezns ria jen. Briere da 1’Isle, który wniósł 
formalne oskarżenie przeciwko jen. Courcyemu, 
ministrowi wojny 1 /Jampenonowi, a zwłaszcza 
przeciw pułkown. Herbingbrowi, który zarządził 
swego czasu odwrót z Langsonu. Jen. Briere na
zywa pułkownika Herbingera wręcz pijakiem i 
rozpustnikiem, który szerzył wśród armii jak 
największą demoralizację. W dniu bitwy pod 
Laugronem miał on się znajdować w takim sta
nie, że kilku oficerów chciało objąć dowództwo 
w jego zastępstwie. Kłamstwem jest wierutnem, 
jakooy wojska francuskie cierpiały na brak ży
wności, albowiem mogło jej starczyć co naj
mniej na jakich dni czternaście. Jeden z ofice
rów powiedział w owym czasie, że gdyby kula 
nieprzyjacielska trafiła była pułkowu.aa Herbin
gera zamiast jen. Negriera, Langson byłby do
tychczas w posiadaniu Francuzów.

Jen. Brier6 me może zrozumieć, dlaczego 
śledztwa przeciw Herbingerowi nie przeprowa
dzono w Paryżu, skoro raport jen. Negriera był 
zupełny. Całą winę opuszczenia Langsonu skła
da jenerał na Herbiugem. On armię demorali
zował, on jest winien, że wybuchła w wojsku 
niesubordynacja. Briere sądzi, że opuszczenie 
Tonkinu byłoby groźnem dla bezpieczeństwa in
nych posiadłości francuskiej, a mianowicie Ko- 
chiuchiny. Na uwagę członków komisji, że jene
rał sam przesyłał * o Francji depesze alarmujące
0 stanie rzeczy w Tonkinie, odpowiedział Briere, 
ia wprowadzał go w błąd Heroinger, który nie 
przysłał mu przyrzeczonych wyjaśnień i spowo
dował przypuszczenie, że klęska Francuzów by
ła znacznie większą, niż się zdawało w pierw
szej chwili.

Zeznania ,enerala wywarły silne wrażenie 
na komisji, która też uchwaliła zażądać cd mi
nistra wojuy wszystkich aktów, odnoszących się 
do sprawy tonkińskiej. Kilku członków komisji 
postawi także wniosek o zawezwanie Herbingera

Dotychczasowy przebieg w y b o r ó w  w A n 
g l i i  przedstawia dziwny objaw chwiania się 
szal; zwyciężtwii raz na tę, to znów na ową stro
nę. Według ostatniej depeszy wybrano 222" libe
rałów, 188 konserwatystów i 39 Darnellistów. 
Partja rządowa ma zatem dotąd, łączuie już z 
parnellistami, zaledwie 5 głosów większości. Je
żeli ten stosunek nie zmieni , ię dalej, albo 
zmieni się niewiele, rozwiązane parlamentu jest 
nieuchronne.

Konserwatywne dzienniki angielskie doma
gają się a n e k s j i  Bi r my ,  a kując równneze- 
śn.e broń dla polityki wyborczej, sławią zwy- 
cięzto armii angielskiej za r&ąfiów gabinetu kon
serwatywnego, czem gabinet liberalny nie może 
się pochwalić.

W przedmiocie k a r t e l o w e j  k o n w e n 
c j i  m i ę d z y  P r u s a m i  a R o s j ą ,  czytamy 
w ostatnim numerze berlińskiego Jageblattu, cc 
następuje:

„Wielkie wrażenie i pew.en podziw wywo
łuje w dyplomatycznych sferach nadanie wiel
kiego krzyża pruskiego orderu Czerwonego orła 
b. rosyjskiemu ministrowi sprawiedliwości Naboko- 
wowi. Jak sobie wszyscy w Petersburgu opowia
dają, nie rohii car żadnej tajemnicy ze swego 
niezadowolenia z oddalonego ministra, a nie
chęci tej dawał wyiaz w słowach najostrzejszych. 
Gniew cara miał być spowodowany nietylko re
zultatem ostatnich skandalicznych procesów, ale 
także pewnemi prywatnemi stosunkami ministra
1 j^g0) ,ja  ̂ pow iadają, nieszczególnie uporządko- 
wanem. stosunkami majątkowemi. Dlatego też

tern większe osłupienie nad wysokim objawem 
łaski, który właśnie tego człowieka ze strony 
Berlina spotyka.

Opinia jest skłonna odznaczenie to pana 
Nabokowa wprowadzać w związek ze sprawą 
prusko-rosyjskiej konwencji kartelowej.

Co się tyczy tej ostatniej, donoszą nam ze 
strony dobrze poinformowanej, że inicjatywa do 
wniosków szczegółowych pod tym względem nie 
wyszła, ze strony Rosji, lecz ze strony księcia 
Bismarka, który zapewnie dobrze wiedział, że 
niemiecko-rosyjski traktat pod tym względem w 
parlamencie niumieckim niema widoków powo
dzenia. Donoszą nam dalej, że w Wirtembergii 
i Badeńskiem spotkał się projekt zawierania 
kartelowych konwencyj według wzoru pruskiego 
z mocnym oporem, szczególnie w Wirtembergii, 
gdzie staranie o porozumienie, podjęte ze strony 
petershurgskiej, nieszczególnie zostało przyjęte. 
W otoczeniu cara mają też dla tegc niekonie
cznie serdecznie mówić o czułych krewnych w 
Studtgardzie."

„i okolwiekbądź — pisze z tej okazji Dzień. 
Fozn. — byłyby to ciekawe faktyczne wskazów
ki, naturalnie, jeżeli są prawdziwe. Swoją zaś 
drogą zwracamy uwagę na fakt, że jeżeli wyda
lania pruskie są przekroczeniem administracyj
nej kompetencji pruskiej, a wkroczeniem niepra- 
wuem w sferę prawodawczą Rzeszy, podług arty
kułu 4. ustawy Rzeszy .libmieckiej, jest dosło
wnie takiem samem wykroczeniem przeciw usta
wie konstytucyjnej pruskiej z dnia 31. stycznia 
1850, mianowicie jej artykułowi 48, taka kon
wencja kartelowa, zawarta miedzy Prusami a 
Rosją, bez zapytania i przyzwolenia sejmu pru
skiego, jako instancji piawodawczej.

Nie pizesikadza to naturalnie, aby sejm 
pruski nie wiał się zajmować również i sprawą 
wydalam Teraz nawet, wobee zbliżającej się w 
parlamencie niemieckim interpelacji z tego po
wodu, poczęły się w dziennikarstwie memieckiem 
odzywać głosy, że materię tę należałoby podjąć 
w sejmie pruskim, jeszcze przed odpowiednią" i 
kompetentną nstancją. I tu i tam. Według nas, 
jeduo me przeszkadza wcale drugiemu."

Uroczystości konstytucyjne węgierskie i 
sekreta siły rządu węgierskiego.

Dnia 4. listopada 1875 roku przedstawił się 
parlamentowi węgierskiemu nanowo zreformo
wany gabinet fuzjonistyczny, t. j. opierający się 
na większości, powstŁjaj 1 połąeAania dawnych 
deakistów z lewicą środkową, praeeiwną przed
tem austro-węgierskiej ugodzie. Wtedy gabinet 
prowaaził już pan Tiaza, b. przewodzą lewicy 
środkowej, jako prezes gabinetu, pejt roku przed? 
tern (po dokonanej fnzji)i m ajiawany ministrem 
spraw wewnętrznych w gabinecie, pod piezyden- 
cją bar. Weuclrheitna. Takiej pełni rzeczywistej 
władzy i moralnego znaczenie., jaka się stała 
udziałem pana T i s z y , o idav m . W^gry nie 
widziały, tidy ua najbliższy Nowy rok uda
wało się s^róńnictwo rządzące z powinszowaniem 
do niego, jako do swojego przewódzcy, a rozma- 
ite orgi na rządowe jako do prezent gabineta, 
dzienniki niezawisłe zrobiły uwagę, t t  taka 
zwarta masa uarodu od dawien dawna nie stała 
w Węgrzeeh za żadnym k>ero« nikiem losow na
rodowych i taka suma władzy nic, Otyła ztożbM, 
współcześnie w jednych rękach — że an: Kns- 
suth, ani Deak. ani Andrassy nie byli 
cześnie przedwudzcami stronnictwa i naczelnika
mi rządu, a jeśli byli, jak Kossuth. o >  opierali 
się na tak licznej konstytucyjnej wjększoa i.

Od tego czasu p-zeszły przez Węgry i ponad 
Węgrami i odnowiona ugoda z Aurtrją, wojna 
rusyjsko-turecka, okupacja Bośnii . Hercegowiny 
z je  ciężarami, chwianie Się 1 restauracje finan
sów państwowych, wprowadzenie kiłkudzieuuęefi,- 
milionowych dla ratunku państwa pndatkow, re
forma administracyjna, reforma łzby magnatów 
i inne podobnej doniosłości wypadki , kińre 
wstruasły do gruntu narodem . bytem panstwą. 
Kraj przez ten czas przeszedł trzy razy przez 
wybory powszechne, topniała więkbtosc parla
mentarna, chwiały się rządy na tucj ipafŁt, «.f- 
n sterjum trzykrotnie uległo przepbraśenim U,k 
że trzy razy Koloman Tisza przedstąwiał się
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Bielica Liwoczańska.
Powieść historyczna, z węgierskiego , 

Maur/cego Jukaja.

(Ciąg dalszy).
Lubiał on aobre wino porównie z bratem swoim Ste

fanem ; tylko że, podczas gdy Stefan po najszaleńszej pija
tyce wnet się opamiętywał, i miał swoje pięć zmysłów na 
zawołanie w razie potrzeby, to Jerzy nawet po wytrze
źwieniu historje wyprawiał, i to weseląc się szalenie, to 
wściekły do szaleństwa, nigdy miary nie znał.

Łabańcy bali się go jak dubła, ale i kurucy go nie cier
pieli dla jego języka i warjackiego postępowania. Tylko 
faturzy wytrzymywali u niego. Co on gadał, tego nie ro
zumieli, a jeżeli im jaką wieś podpalić kazał, to i owszem. 
1 on też wolał ich jak wszystkich innych żołnierzy. Na 
hamanie karku szli za nim ślepo, w ow ych rozmaitych sza
lonych awanturach, jakich się chyba tylko fantastyczny 
derwisz podejmie. Dlatego też zwali go derwisz-jene
rałem.

Miał wszakże jednę słabostkę: obu chłopczyków swego 
brata Stefana kochał zapamiętale. Niczyim na świecie roz
kazom by się nie poddał — ale co powiedzieli te dwa 
ńialce — gotów był porzucić wszelką pracę i rozrywkę a 
bawić się z nimi.

Powiadał, że jest ich ochmistrzem. Jakoż na odpo
wiednich wiadomościach mu nie zbywało; skończył bowiem 
*iemin<trjiim w Tyrnawie, i byłby już prałatem, gaybj nie 
był uciekł. Wszelako pod wychowaniem nie rozumiał on 
■'ai adzania chłopaków do jakiej spleśniałej książki, aby ró-

niepotrzebne na nic fi&uki „Wykuli" — na to będą

mieli dość czasu później, jak podrosną — wszak na bi
skupa żadeu z nich się nie kieruje. Natomiast zaprawiał 
ich do rzeczy w życiu pożytecznych: uczył jeździć, prze
sadzać rowy, bić się na szpady i szable. Czasami pozwalał 
im pociągnąć ze swojej fajki lub wódki; a jeżeli chłopcy 
dostawali zawrotu, powiadał matce, że to ze zbytniej 
„nauki."

Sukni całych uie mieli nigdy na sobie, a twarz i 
ciało zawsze pełne sińców i znaków. Jeden tniał1 lat dzie
więć, drugi jedenaście, a pieśń swihrowską umieli tak jak 
pierwszy lepszy kuruc. Ażeby gruntownie nabyli wszel
kich już, dobrze wychowanym paniczom niezbędnjch wia
domości, sprawił dla każdego l nich armatkę, całkiem jak 
rzeczywiste armaty wyglądającą, tylko że lufa ujła na 
kule wielkości orzecha wywierconą. Armatki te stoją j >- 
szcze dzisiaj na podsieniu jeanego ze zamków Andrasżych, 
a uczeni deliwerują do czego też służyć mogły.

Temi ai matkami uczcł Jerzy Andraszy swoicb synow
ców z bramy zamkowej strzelać do celu. Na drodze była 
ustawiona figura ze słomy w mundurze jenerała łabanców, 
należało tedy trafić go na dwieście kroków. Chłopcy tak się 
włożyli, że na trzysta kroków kapelusz z głowy manekina 
zbijali.

Zamek Krusnohorka mógł onego czasu uchudzić za 
małe miasto W jego koszarach na dole i w basztach mo
gło się zmieścić tysiąc żołnierzy. W wewnętrznym dzie
dzińcu ciągnąłj się stajnie na konie i na bydło; kuchnia 
miała swój budynek osobny, komin Sterczał jax mała wieża. 
W niej pracowało sześciu kucharzów i dwunastu piekarzów. 
Prócz załogi byli też zawsze jacy panowie w gościnie. 41fi 
tych stały osobne apartamenta, z wszelkiemi wygodami 
urządzone. Zgrabna krata żeiazna odgradza kurytarze 
i schody wiodące do apartamentów państwa; tamtędy do
stajemy się do sklepionych sal, zachowanych dotąd w zu
pełności. Godny zwidzenia zabytek świetnej przeszłości! 
Utrzymane Wszystko tak, jak było za czasów Rakocego.

Nad drzwiami stoją pancerni rycerze, i strzegą umie
szczonych nad gzymsem napisów, z których pierwszy brzmi:

Reges, piramidarum F.gypti conditores absorpsit oblivio; justo- 
run gloriam grata senat memoria. (Królów, którzy piramidy 
egipskie „budowali, pochłonęło zapomnienie; chwałę spra
wiedliwych wdzięczne pamięć przechowuje.) Drogocenne 
skarby, które'Się zs Stefana Andraszego na świetność sal 
tych składały, przeehowj wane są w rodzinnych muzeach 
Andrasżych; tylko przepyszne piece majolikowe i niektóre 
staroświeckie sprzęty świadczą dotychczas, jaki tu niegdyś 
przepych panował.

Przedewszystkiem zwraca uwagę, już samym kształ
tem swoim s^afa olbrzymia. Coś podobnego nie spotka się 
n gdzie, ani w muzeach ani w zbiorach starożytności. Ude- 

ijące są rzeźbienia,, oplecione winogradem słupki koryn- 
ckie, gustowne gzymsy; szczyt uwieńczony imitacją płoną
cego ogniska w emalii i sutem złoceniu. Cóż dopiero, gdy 
się tę szafę odemknie i zajrzy do szuflad, przechowujących 
rozmaite relikwie z dawnych czasów. To był jego puhar, 
jego talerz, jego serwis stołowy. Jego — t. j. księcia. Ta 
szafa należała do Franciszka Rakocego, który ją, zmuszony 
do ustąpienia z północnych Węgier, Stefanowi Andraszemu 
darował. Jemu też darował swój ulubiony dywnn, hafto
wany fila niego przez piękną Sirmajowę; tożsamo swoję 
szablę i laskę — gałąź cytrynową grubości ramienia. A dał 
mo ją mówiąc: „Tern waszmość walcie ich !“ Tak wysoko 
stał m łaskach u niego Stefan Andraszy.

Na ścianach wiszą jortrety: Stefana, jene-ałe kuru
ców, w bogatym stroju, i Jerzego, cystersa, w biołjm  habi
cie, z wielką książką w ręku. Z największej sali, przez bo
gate rzeźbione drzwi, wchód do kościoła. Na galerji na
przeciw ołtarza, w czarnych wielkich ramach, wymalowane 
szeregiem herby, po dwa razem, jednego z Andrasżych 
i jego małżonki. V, złotych napisach podane nazwiska 
i dnie zgonu nieboszczyków. Wielki szereg ram jest jeszcze 
próżny, czeka dalszego ciągu. W próżnych ramach wy
pisane: „Wierz, miej nadzieję, miłuj!" Duch wielkiej epoki 
wieje z tego przybytku.

W przedsionku spostrzegamy, że i następie dziesię
ciolecie wmieszało bwoje wspomnienia satyryczne, których

autorowie siebie samych przedrw-Wali. Ni ścianie paraauje 
naczelnik doboszów Rakocego, słynny Ferko Rac, który 
mu towarzyszył nawet na wygnaniu w Turcji, zkąa później 
powrócił. Rac siedzi na konin i bije w swó, długi bęben 
mosiężny.

Ztąfi wchodzi się do skr .innej sypiaL: władczym 
zamku. Mieszczą się cąm zaJedwo dwa łóżka: j pj łóżko
i łóżko obu synków

Dzisiaj już tylko iej łoże stoi prosta crarna trumna 
z szklarniom wiekiem. Tam śpi Zofia z Sze-edych, mał
żonka Stefana Andraszego Aj i dotąd i śni o przyszłości.

My zaś przenieśmy się w matzeniąch w przeszłość — 
w one czasy, kiedy ta delikatna, wizyjna postać była wi
domą świętą patronuj całej okolicy, aniołem stróżem całej 
rodziny, męczennicą, co gładziła grzechy tych , któryeh 
kochała; « ciągie jeszcze uie myśli się. przenieść w świat 
drugi, Cągle jeszcze pragnie bawić tutaj dla ochrony swoićh.

Źa ^zesów Sterana Andraszego był zamek Krasno- 
horka siedzibą aomitatu Gomórskiego; słąwny poeta wę
gierski Gyóngyoszy, autor „Wenery Murańskiej“ , był pod
ówczas wiceżupanem komitatu. Zawsze miie witany w domu 
nadiupafia, był w tym dome jak u tiebie. Jeszege j*st jego
komnata,, z ogromne mi oknami, z których się ścizli fpz- 
legły widok na miłą okolicę Rożnawy, tudsież na wieś poć 
zamkiem rozłożoną. Tutaj on napisał swoją „Gharikiij", 
poświęconą małżonce Stefana Andraszego.

olbrzymia sala budynku środkowego, w której się 
niegdyś odprawiały sosie kemitaitowe, stała jeszcze kilk* 
lat t»mu. ale piorun w nią uderzył, fi całą zburzył. Dzi
siaj przez szczerby murów widać kury tai z , fio którego się 
marmurowemi portalami wchodziło. najgrubszej ścianie 
środkowej znajduje się iwnęk , z jed&ego k&wąła grąpfitu 
wykuty. Skrytka ta jesi zarafiła, ąhy. służyć mogła Jo prze
chowywania skarbów; zapewne składano tam tajne dpku- 
menta.

/ C. d. n.)



parlamentowi ze swymi kolegami jako nanowo nawiści, lecz światło prawdy zleją na ojczyznę
mianowany gabinet — lecz dziś, po 10 latach, sto i' i siły jej działania wzmogą."
u steru rządu oparty na tychże samych zasa
dach, na tejże samej parlamentarnej sile libe
ralnego stronnictwa, otoczony jądrem tegoż sa
mego zgrupowania przyjaciół, z niewzruszoneru 
zaufaniem monarchy, a rozporządzając siłami 
wzmocnionego państwa i z podmesionem jego 
znaczeniem na zewnątrz.

Upływ takiego dziesięciolecia rządów, po
stanowiły Węgry obchodzić w sposób odznacza
jący i uroczysty ; postanowiły zeń zrobić rodzaj 
święta krajowego. Stronnictwo liberalne w kra
ju, będące głównem oparciem gabinetu, wzięło 
oddawna inicjatywę przygotowania tego obchodu. 
Na dzień 4. listopada przypadało zamknięcie wy
stawy krajowej w Budapeszcie, obchód uroczy
stości ministerjalnej przełożono więc na dnie 
końcowe miesiąca — jakkolwiek i w tyjn obcho
dzie bierze udział kraj cały, bo nawet zaciekła, 
nieubłagana opozycja umiarkowana, nie poską
piła uznania dla prezesa gabinetu i jego dzie
sięcioletnich rządów. Pesti Rapló, organ najwię
cej nieprzejednany, starając się scharakteryzo
wać te rządy niezwyczajnej, a nawet wyjątkowej 
długości w systemie konstytucyjnym, i określić 
ich znaczenie dziejowe dla kraju, doszedł do 
wniosku, że zasługą niespożytą gabinetów Tiszy 
dla Węgier, jest utrwalenie systemu rządów par
lamentarnych, nadanie im organicznej siły i nie
wzruszonej regularności : nihil de nobis sine no- 
bis, a dewiza ta wyrażona poraź pierwszy przez 
dziennik opozycyjny przed kilku tygodniami z 
powodu zbliżającej się uroczystości , brzmi dziś 
przez wszystkie prawie manifestacje stronnictwa 
rządowego. „Utrzymanie panowania większości 
nie obyło się, powiada organ opozycyjny, bez 
rozszerzenia wielkiej korupcji politycznych cha
rakterów i przekonań — i to jest czarną stroną 
rządów Tiszy — lecz minie ten gabinet, zem
szczą się na nim własne grzechy, a dla narodu 
pozostanie trwała zdobycz, regularność i potęga 
niewzruszona narodowych rządów parlamentar
nych."

Przez trzy dni trwały uroczystości jubile
uszowe dla pana Tiszy w Budapeszcie — w je 
dnym dniu, dniu głównym wprawdzie, 29. listo
pada, przyjmował 74 deputacji i 74 razy odpo
wiadał na ich gratulacyjne przemówienia — nie 
licząc okolicznościowych przemówień powital
nych i toastów. Wszystkie wyznania, poczynając 
od książąt kościoła katolickiego, armia liniowa, 
armia honwedzka, akademia i uniwersytety i to
warzystwa uczone, trzydzieści kilka municypiów 
komitatowych, reprezentacja stolicy i kilkanaście 
reprezentacyj miejskich, niezliczone mnóstwo sto
warzyszeń politycznych i humanitarnych, uprze- 
dewszystkiem prowincjonalne klnby stronnictwa 
liberalno-rządowego — spieszyły przez swe de- 
putacje w trzech dniach uroczystości owacyjnych 
dla pana Tiszy, do pałacu prezydentury ministe
rjalnej w Budzinie. Punktem środkowym tych 
przyjęć, punktem, w którym naturalnie skupić 
się musiało najwięcej politycznego ciepła i ludz
kiej serdecznej życzliwości, było przyjęcie kor
poracyjne stronnictwa liberalnego parlamentar
nego obu Izb, Izby magnatów i Izby deputowa
nych, przynoszącego zarazem jubilatowi upomi
nek, składający się z umyślnie wybitego dlań 
medalu i albumu akwarelowego.

Na powinszowania od parlamentarnego stron
nictwa, stanowiącego główną podporę władzy i 
zjednoczonego niejako z gabinetem, imieniem 
którego gratulacje składał baron Vay, dawny 
kanclerz, najstarszy członek Izby magnatów i 
strażnik korony, pan Tisza odpowiedział najob
szerniej a niewątpliwie do tej odpowiedzi, jak 
on sam tak i kraj cały, przywiązuje największe 
polityczne znaczenie. Dla tego ciekawem jest 
jak w tern przemówieniu sekreta swego znacze
nia i siły swej władzy, sam pan Tisza, ów nie
zwykły mąz stanu, którego zdolnościom i cha
rakterowi oddają hołd wszyscy, a którego talent 
do kierowania nawą rządową zyskał europejskie 
uznanie. „Starałem się i ja niejednokrotnie, po
wiedział pan Tisza, wykryć przyczynę dla czego 
mnie spotkało właśnie to rzadkie szczęście (dzie
sięcioletnich rządów) i myślę, że bez fałszywej 
skromności i zarozumienia powiedzieć mogę w 
czem mniemam, iż znalazłem tę przyczynę. Są 
epoki w życiu narodu gdzie konieczny jest za
pał wyzywający w szranki wszelkie rachuby, za- 
panowujący nad wszystkiemi niemi, zapał ol
brzymi i powszechny. W takich chwilach po
jawiają się genialni mężowie, którzy prowadzą 
naród. Lecz chwile wszystko podnoszącego za
pału, chociażby były uwieńczone pełneru powo
dzeniem, są krótkie; krótką jest zatem i rola 
przewódzcy.

Przychodzą znowu czasy, w których Daród 
pozbawiony działalności bądź przez własne wy 
ezerpanie, bądz przymusem zewnętrznym, widząc 
otwarte przed sobą pole działania, gwałtownie 
z całym ogniem swej duszy i be* względu na 
poboczne okoliczności, stara się wynagrodzić za
cofanie. Takim sposobem również potrzeba zna
komitych zdolności i genialnych ludzi. Lecz ta 
praca gorączkowa nie trwa nigdy długo w życiu 
narodu, w części znużenie, a w części postępem 
zrodzone cząstkowe niedomagania wstrzymują 
go — i tej epoki też mężowie nie mogą bez 
przerwy pozostać długo na czele narodu. — Lecz 
przychodzi następnie okres, gdzie siłę żywotną 
naród mający i tyć chcący czuje, te zadaniem 
jego niedomagania uleczyć, że zadaniem jego nie 
robić gwałtownych skoków i tworzyć dzieła 
oćmiewające wielkością , lecz znosząc ziarnko 
piasku do ziarnka, kładąc cegłę na cegle, wzno
sić wytrwale budynek państwowy. I, ja jestem 
przekonany, że w chwili, gdy zaufanie króla i 
większości mojego narodu mnie do rządów po
wołało — taki okres był nadszedł dla naszej 
ojczyzny, dla naszego narodu. I władnie dlatego 
ponieważ ja nie przez genialne błyszczące zdol 
ności usposobiony jestem do codziennej, ciągłej 
nienużącej się nigdy, niewyzywającej świetnością, 
lecz może dlatego dobroczynnej pracy stanu: ży
wię przekonanie i w tern znajduję klncz sekretu 
dlaczego od tak dawna i tak długo posiadać mogę 
zaufanie mojego króla jak i większości narodu."

Nie potrzeba było mówić słuchaczom wę
gierskim, ani publiczności węgierskiej, z jakiemi 
imionami wiązały się dwie epoki wspomniane 
przez prezesa rządu — imię Kossutha i imię 
Andrassyego znajdowały się w ich pamięci same 
przez się, nie zmniejszając przez to stanowiska 
i zasług prezesa rządu, lecz może je podnosząc.

Na samo zakończenie pan Tisza powiedział 
charakterystycznie do rządzącego strounictwa: 
„Niech błogosławieństwo Boże towarzyszy wa
szemu działania. Lecz pozwólcie i to wyrazić 
życzenie, n i e c h  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  B o 
ż e  t o w a r z y s z y  d z i a ł a n i u  n a s z y c h  
p o l i t y c z n y c h  p r z e c i w n i k ó w .  Ponie
waż wtedy tylko, gdy błogosławieństwo Boże 
spoczywać będzie na ich działaniu, spodziewać 
się można, że ścieranie się przeciwieństw i walka 
między niemi zacięta, nie ogień pustoszący nie

Tak więc wytrwała, nieznużona i nieustająca 
praca i walka a zawsze zwrócona ku jednemu 
celowi, ku budowaniu i wzmocnieniu gmachu 
ojczyzny — oto, podług pana Tiszy, sekret siły 
rządów węgierskich, a nain się wydaje i sekret 
siły węgierskiego narodu.

Pracy tej podstawą granitową, uznaną przez 
przeciwników, zaufanie większości narodu, wzmo
cnione rządy konstytucyjne; pracy tej siłą uzna
nie zasług i nie niszczenie, lecz podnoszenie in
nych epok i innych lndzi, którzy także w sto
sownej chwili słnżyli odpowiednio tejże sprawie 
ojczyzny, naprawa stron zaniedbanych, uznanie 
przeciwników politycznych i ich zabiegów, jeśli 
tylko one są skierowane ao tego samego celu 
budowania gmachu ojczyzny i wzmacniania sił 
narodu w każdej chwili, w każdem jego przej
ściu politycznem — oto dalsze prawdy, wypły
wające z skromnego podziękowania naczelnika 
rządu za gratulacje.

Dla uświetnienia uroczystości pana Tiszy, 
odbył się także w dniu głównym wielki bankiet 
na cześć jego. W bankiecie tym wzięło udział 
przeszło tysiąc dwieście osób, naturalnie, z po
między najwięcej dostojnych i najbardziej upra
wnionych przyjaciół politycznych. U stołu jubi
lata zajęli miejsca: kardynał Haynald, Andrassy 
Juljusz, Pechy Tomasz, prezes Izby deputowa
nych i Vizsolyi prezes stronnictwa, baron Eaels- 
heim-Gyulay, głównodowodzący armią w "Wę
grzech i ministrowie. Przemowy trzy tylko mia
ły miejsce w stylu wielkim konstytucyjnym, jak
by wśród aktu państwowego. Przemawiał Kolo- 
man Tisza wznosząc najpierwszy toast węgierski 
za króla i ojczyznę; przemawiał kardynał Hay- 
nold i przemawiał Maurycy Jókai.

Ten ostatni mimo tak uroczystego nastroju, 
rozgrzany samemi przemówieniami i świetnością 
obehodn, zakończył: „Ciężkie czasy się zbliża
ją : i nie wiemy czy z małej chmurki nie pow
stanie olbrzymia burza. Wobec nowych czasów 
błogo jest każdemu patrjocie wiedzieć, że istnie
je rząd kraju silny, wypróbowany, który dosyć 
ma mądrości, aby pokój utrzymywać; lecz dosyć 
energii także, aby żywotne interesa ojczyzny na 
polu czynów obronić. A g d y  o t y c h  j e s t  
m o w a ,  w t e d y  w W ę g r z e c h  n i e  ma 
s t r o n n i c t w ,  j e s t  t y l k o  j e d n o  s t r o n 
n i c t w o  — s z l a c h e t n y c h .  Za pomyślność 
więc członków rządu, który z równą wiernością 
służy ojczyźnie, koronie i wolności, świętej trój
cy naszej ziemi i służyć będzie zawsze, podno
szę toast i przyzywam błogosławieństwa na je
go późną pamięć."

Uczncie, które się nagle w tych słowach 
przebiło i jego gorący wyraz polityczny należy 
wedle nas, także nietylko do sekretów sity pana 
Tiszy i rządu węgierskiego, lecz przedewszyst- 
kiem do źródeł większej i trwalszej, bo — na
rodowej siły!

Wojna serbsko-bułgarska
Wbrew powątpiewaniom całej prawie prasy 

moskiewskiej a otwartym zaprzeczeniom pism o 
skrajnych poglądach i tendencjach, utrzymują or
gana hr. Kalnokiego z zupełną stanowczością, że 
porozumienie trzech mocarstw w sprawie zatar
ga bałkańskiego i co do sposobu zakończenia 
wojny serbsko-bułgarskiej, istnieje niewzruszo- 
nem. Zewnętrzne objawy nie potwierdzają pra
wdziwości tej gołosłownej afirmacji pism półu- 
rzędowych. Wczoraj zaznaczyliśmy na tem miej
scu demonstracyjną i z pewnością nie przypad
kową współczesność interwencji hr. Khevenhiil- 
lera, zmuszającą Bułgarów — pod zagrożeniem 
zbrojnej pomocy anstro-węgierskiej armii na rzecz 
Serbów — do zaprzestania dalszych kroków nie
przyjacielskich, i ukazu carskiego, wyrażającego 
pochwałę dla oficerów moskiewskich i dla dziel
nej armii bnłgarskiej. W politycznym względzie 
zaznaczyły oba mocarstwa tym krokiem sferę 
swych interesów, w obrębie których leży dla Au- 
strji Serbia, dla Rosji zaś Bułgarja,

Że po filipopolskim zamachu stanu, po od
sunięciu się Rosji od Bnłgarow i Rumeliotów, 
po niełaskach, jakie ze strony cara ściągnął na 
siebie książę Aleksander, po beznadziejnych wi
dokach na jakikolwiekbądź dodatni rezultat kon
ferencji stambniskiej, — że wobec tego i po tera 
wszystkiem musiało przyjść pierwej do czysto a- 
wanturniczej wojny pomiędzy Serbią i Bułgarja, 
a dopiero po zwyciężeniu pierwszej, do zakreśle
nia sfery interesów tak ze strony Austro-Węgier, 
jak i ze strony Rosji, — to wszystko nie prze
mawia doprawdy na korzyść polityki hr. Kalno
kiego.

Jeśli obrona tej sfery interesów Austrji i 
Rosji może się odbyć w równoległej, pokojowej 
akcji Austro-Węgier i Rosji, toby jeszcze salwo 
wało urok zgodnego (?) z sobą trój przymierza, 
lecz gdyby z tego powodu miało przyjść do pe 
wnej scysji pomiędzy obrońcami „sfer interesów", 
to doprawdy pojąć trndno, dlaczego w imię trój 
przymierza, w imię większości mocarstw euro
pejskich, stojących po jego stronie, w imię po 
koju europejskiego i w imię traktatu berlińskie
go i sławnego status quo ante na półwyspie bał 
kańskim, nie zgodzono się już przed dwoma mie
siącami na to, co areopag europejski doradza o- 
becnie Turcji, i do czego miała ona z góry 
już niezaprzeczone prawo, tj. do wysłania komi 
sarza swojego do Filipopola i do wkroczenia z 
wojskami swojemi do wschodniej Rumelii.

Zdaje się, że jakby naumyślnie skompliko- 
no sprawę, samą przez się jasną, na to tylko, a- 
by jakiemkolwiekbądź jej rozwiązaniem dotkąąć 
najbardziej strony bezpośrednio interesowane, 
które daleko prędzej przy „zlokalizowaniu samej- 
że sprawy, nie zaś sprowokowanego zatargu 
zbrojnego" doszłyby z sobą do porozumienia, jak 
przy wszelkiej dotychczasowej opiece z zewnątrz

dnakże o tyle, o ile na to dyskrecja pozwala. 
Mimo to Dziennik Polski systematycznie nam 
kłam zadaje!

Jnż się nam to sprzykrzyło — i tej taktyki 
Dziennika nie rozumiemy, chyba się Dziennik o- 
oawia, abyśmy przez to nie uchodzili w opinii 
za organ klubu środka.

Na ten wypadek oświadczamy otwarcie, że 
jak w ogóle od nikogo subwencji nie przyjmuje
my, tak też i na etacie klubu środka nie jeste
śmy. Zarazem jednak zataić nie możemy, iż prze
chodzi pojęcie nasze, jak może klub środka, z ty
lu i takich osobistości złożony, siedzieć kątem 
w d z i e n n i k u  d l a  w s z y s t k i c h .  Ni siły, 
ni zaszczytn mu to me przysparza!

Wracając zaś do samej kwestji, upraszamy 
Dziennik Polski, aby na przyszłość, dementując 
nas, dodawał oraz -  jeżeiiby tak było istotnie — 
że czyni to z upoważnienia prezydjum klubu 
środka.

Wtedy będziemy wiedzieli, jak odpowiadać, 
i zarazem nie będziemy już mieli do czynienia 
z d z i e n n i k i e m  d l a  w s z y s t k i c h ,  z któ
rym mieć do czynienia może bywa dla innych 
znośnem, ale dla nas byłoby wcale niesmacznem.

Wniosek posła Skałkowskiego w sprawie 
wymierzania należytości od interesów prawnych, 
opiewa :

„Zważywszy, że c. k. władze skarbowe przy 
wymierzaniu należytości od interesów prawnych 
nie uwzględniają zwykle z urzędu tych przepi
sów, od których zastosowania obniżenie należy
tości zawisło, tak iż dopiero wskutek rekursów 
należytości te w wyższych Instancjach obniżane 
lub nawet całkiem odpisywane bywają, egzeku
cja jednak pomimo rekursu wdrożoną zostaje ;

Ze takie postępowanie c k władz skarbo
wych jest wielce uciążliwe dla kontrybueutów, 
szczególnie zaś dla ludności włościańskiej, która 
starając się o obniżenie należytości, zmuszoną 
jest ponosić niepomiernie wielkie koszta i dla
tego najczęściej nie odwołuje się do władz wyż
szych, skutkiem czego niesprawiedliwy wymiar 
należytości, staje się prawomocnym;

Ze uchylenie takich niesprawiedliwych cię
żarów jest w obecnem położeniu kraju szcze
gólnie pożądanem, podpisani wnoszą:

Wysoki sejm raczy uchwalić:
Wzywa się c. k. rząd o wydanie stosow

nych poleceń c. k. władzom skarbowym, aby 
przy wymiarze należytości od interesów praw
nych, dokumentów i czynności urzędowych, u- 
względniane były z urzędu, także te wszystkie 
przepisy, które wpływają na obniżenie wymiaru 
należytości, tudzież aby przed prawomocnością 
wymiaru, nie ściągano należytości w drodze egze
kucji."

Z powodu mylnych przytoczeń w dzienni
kach, podajemy w dosłownem brzmieniu wniosek 
posła Leona Chrzanowskiego, postawiony na po
siedzeniu sejmu d. 1. grudnia, w sprawie dostaw 
żywności dla armii. Następnie zaś, z powodu wa
żności tej sprawy dla kraju i wszechstronnego 
tejże poznania, podamy w całkowitości jego prze
mówienie. Wniosek brzmi.

„Sejm wzywa c. k. rząd, aby zbadał powo
dy, dla których intendantury wojskowe w Galicji 
n i e  z a k u p u j ą  z p i e r w s z e j  r ę k i  od 
p r o d u c e n t ó w  p r o d u k t ó w ,  p o t r z e 
b n y c h  d l a  w y ż y w i e n i a  c. k. a r m i i . 4*

W tyra roku komisja lustracyjna, pisze Czas, 
ma do spełnienia ważniejsze zadanie, niż w la- 
iach poprzednich. Sprawozdanie Wydziału kra

jowego bowiem zamknięte z końcem czerwca br., 
w przewidywaniu wrześniowej sesji sejmowej, 
nie może podawać prawdziwego obecnego stanu 
wielu spraw, co do których decyzje rządu nade- 
zły dopiero po 30. czerwca. Ta znaczna różnica 

między terminem zamknięcia sprawozdania a o- 
twarciem sejmu powinna być wyrównana w spra 
wozdaniu komisji lustracyjnej. Wymaga tego ści
słość urzędowa i cel informacyjny sprawozdania 
z czynności Wydziału krajowego.

Sprawy sejmowe.
Niedawno temu napadł Czas po mistrzowsku 

nietylko na Dziennik Polski, o co mniejsza, ale 
zarazem na klub środka: przenicował go i na
pośmiewisko podał.

Oniemiał wtedy Dziennik Polski i milczał — 
snać odpowiedź siły jego przechodziła. I dopiero 
my, w imię tego, co z klubem środka na do
mysł — gdyż niestety klub programu swego ni 
gdy nie określił, ani też w żadnym czynie dotąd 
jeszcze się dostatecznie nie zamanifestował — 
dopiero my, w imię tego, co z klnbem środka na 
domysł mamy wspólnego a sprzecznego ze stron
nictwem Czasu, musieliśmy po kilku dniach da
remnego wyczekiwania atak odparować — czem 
się też Czas zadowolnił.

Przez prywatną zażyłość z wieloma człon 
kami tegoż klubu wiemy dobrze, co się w nim 
dzieje, i z obowiązku dziennikarskiego dzielimy 
się temi wiadomościami z publicznością — je

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z dnia 2. grudnia. Przewo

dniczący, prezydent miasta Dąbrowski.
Rad. N i e m c z y n o w s k i  wystąpi! z inter

pelacją, o ile podstawnem.' są kursujące po mie
ście pogłoski, jakoby w ostatniej kadencji Rady 
miejskiej, długi zaciągnięte przez gminę wzrosły 
o 200.000 złr.

Przewodniczący oświadczył, iż dokładną od
powiedź, popartą cyframi, udzieli na najbliższem 
posiedzeniu.

Dostawę chleba i ciepłej strawy dla aresz- 
tantow miejskich, począwszy od 1. stycznia 1886 
oddano w przedsiębiorstwo p. Erdbaumowi; do
stawy zaś mundurów dla służby miejskiej podjął 
się krawiec Mayer i jego też ofertę przyjęto.

Wybory do Rady miejskiej na następną ka
dencję, odbędą się w jednym dniu 25. s t y 
c z n i a  1886. r. według dotychczasowego regu
laminu, w pięciu salach ratuszowych od godz. 
9— 1 rano i 3—7 po południu. Komisja wybor
cza składać się ma z 15 radnych i 15 członków 
z poza Rady. Wybór komisji nastąpi na najbliż- 
szem posiedzeniu.

Wydatki kwaterunkowe preliminowane są na 
rok 1886 w sumie 47.646 złr., wynagrodzenie ze 
strony wojskowości przyniesie około 2U.495, po
zostanie niedobór w kwocie 27.151, na pokrycie 
którego uchwalono dodatek do podatku domowo- 
czynszowego w wysokości 4 prc.

Zdefraudowana przez b. egzekutorów kwota 
z funduszu gminnego podatku czynszowego wy
nosi ogółem 16.879 złr. 99 '/. ct., z czego Iwani
cki sprzeniewierzył 8888 złr. 77 ct., pozostałą 
zaś resztę Cięglewicz. — Szkodę tę musi ponieść 
gmina, bez możliwości regresu, albowiem prze
prowadzone śledztwo dyscyplinarne nie wykaza
ło winy urzędników, cała więc odpowiedzialność 
spada na n i e u d o 1 n oś ć ó w c z e s n e g o  b i u 
ra i nierzetelnych egzekutorów, którzy odsiadu
ją obecnie więzienie.

Sprawozdanie to przyjęła Rada do wiadomo
ści, upoważniając magistrat do odpisania zde- 
fraudowanej sumy

Irota l i n  i zamiejscowa.
Lwów d 3 Grudnia.

*  P. Dawid Abrahamowicz pochwalił się przed 
redakcją Dziennika Polskiego listem, napisanym do 
niego przez właściciela Gazety Narodowej i redak
cja Dziennika pospieszyła z atakiem na w łaści
ciela Gaz. Nar., zarzucając mn, że „g ro z ił44 p. 
Abraham owiczowi!... A  przecież list ten był napi
sany w interesie sprawy i w interesie moralnym 
posła Abraliamowicza, o którym było głośno w sfe
rach poważnych i na bruku, że się uzbraja prze
ciw marszałkowi w broń Donkiszota desperacji 
galicyjskiej.

Żałujemy, że pana; Abrahamowicza nie zre
flektował list, tak bardzo życzliw y i przez „n  a j -  
ż y c z l i w s z e g o 14 podpisany (n a  ś w i a d e c 
t w o  c z e g o  p o w o ł u j e m y  p a n a  A b r a h a 
m o w i c z a )  i ubolewamy bardzo, że z listu tego 
skorzystał tylko o tyle, że go nosi po redakcjach, 
instygując do niegodziwych wycieczek przeciw 
mężowi, którego sama redakcja Dziennika Polskiego 
uważa „za  męża pełnego uczciwości i najlepszego 
patrjote ' 4 —  a który  w iece j p rzebola ł dla sprawy 
publicznej, aniżeli to grozi p. Abrahamowiczowi, 
chociażby mu przyszło nawet płacić nowy dodatek 
dwucentowy ua potrzeby krajowe.

Obserwatorjum szkoły po-

Komisja prawnicza, załatwiając petycję gmi
ny Polanka wielka, o wydzielenie jej z okręgu 
sądowego w Oświęcimie i starostwa w Wadowi
cach; petycję gminy Baranowa, pow. Tarnobrze
skiego, o nstanowienie tam sądu powiatowego w 
Zatorze, wnosi: odstąpić je Wydziałowi krajowe
mu do zbadania i przedłożenia wniosków na 
najbliższej sesji sejmowej.

Dalej neliwaliła komisja prawnicza przyjąć 
za swoje i popierać znane wnioski Wydziału 
irajowego co do petycji Pruchnika o ustanowie
nie tam sądu powiatowego, co do petycji gmin 
ialnijów, Werbiże i Huniatycze o przydzielenie 

ich do sądu powiatowego w Szczercu, i co do 
jetycji gmin Czerteża i Stańkowej o przyłącze
nie ich do sądu powiatowego i starostwa w Ra
uszu.

Zeszłoroczną uchwałą sejmu polecono Wy
działowi krajowemu do zbadania petycję obsza
rów dworskich i gmin Bołożynów, Przewłoczna 
z Kobylem i Sokołówki, o wyłączenie ich z o- 
eręgu sądu powiatowego w Olesku i starostwa 
w Hoszowie a przydzielenie do okręgu sądowe
go i starostwa w Brodach. Wydział krajowy zbo- 
dawszy stan rzeczy, wnosi obecnie: Sejm raczy 
uchwalić : Udziela się rządowi opinię, że pożą
danem byłoby przychylenie się do żądania wy
rażonego w powyższej petycji. Zarazem ponawia 
się uchwałę co do rychłego ile można utworze 
nia nowego sądu powiatowego w Podkamieniu.

Sprawy autonomiczne.
Jeden z Wydziałów powiatowych podniósł 

sprawę opustów podatkowych z powodu szkód, 
urządzonych przez myszy polne. Podanie w tym 
kierunku wystosowane do dyrekcji skarbu, wła
dza ta odrzuciła, odniosła się jednak równocze
śnie do ministerstwa, które oddawna zajmuje się 
projektem reformy ustawy o opustach podatko 
wych w wypadkach szkód.

Minister handlu, jak donosi Czas, nie przy
chylił się do wezwania sejmowego o przeniesie
nie Izby handlowej z Brodów do Tarnopola, lub 
o utworzenie nowej Izby handlowej w Tarnopo
lu. To drugie zarządzenie mogłoby nastąpić tyl
ko przez zmianę ustawy państwowej z r. 1 8 6 8  
a nie wydaje się wskazanem z powodu, że 
kręg nowej Izby byłby za mały. Co dc Brodów 
zaś, mniema ministerstwo, że upadek tego raia 
sta pod względem handlowym nie jest tak no 
torycznym, żeby istnienie Izby handlowej nie 
miało tam już racji.

Stan powietrza
litechnicznej donosi:

Przy zmiennym stanie nieba i wietrze zacho
dnim padał wczoraj deszcz ze śniegiem przer
wami, dziś nad ranem śnieg. Opad na dobę do 
8. godziny rano wynosił 7S mm. Średnia tempe
ratura dnia była +  2> V  najwyższa -j-  3 ,°,, 
najniższa rano -f- 0 ,u4 C.

Prognoza na dubę następną od 12. godz 
w południe dnia 3. grudnia : Przy wietrze
północno-zachodnim temperatura się obniża, stan 
nieba zmienny, powietrze wilgotne, śnieg lecz 
opad nieznaczny, mgła.

* Cesarz udzielił gminie Turczynowiec w po
wiecie Samborskim 20C złr. na dokończenie budo
wy cerkwi.

* Zaleski i Domejko. Od p. W ładysława Mi
ckiewicza, syna wielkiego poety, otrzymał Kurjer 
warsz. wiadomość z Paryża, iż dr. Ksawery Ga- 
łęzowski, dokonał obecnie operacji zdjęcia kata- 
arkty J. Bohdanowi Zaleskiemu. Operacja ta po
wiodła się wprawdzie szczęśliw ie, lecz autor „R u 
sałek", zaraz po ukończeniu tejże, uderzył się 
przypadkiem, ręką w operowane oko, dość silnie.

tego powodu, nie wiadomo, czy czcigodny sta
rzec, który jnż połowę dziewiątego krzyżyka 
dźwiga na swoich barkach — ujrzy raz jeszcze 
światło dzienne — chociaż lekarze nie tracą je 
szcze nadziei, tembardziej, że ogólny stan zdro
wia pacjenta jest wyborny.

Żelazni to ludzie z owej epoki ! Jak dęby 
stuletnie blisko, wciąż jeszcze trzymają się krze
pko ! Dowodem tego drugi, bodaj czy nie sędzi- 
wszy jeszcze starzec, Ignacy Domejko, o którym 
w tymże liście p. W ł, M ickiewicz pisze, że z 
prawdziwem poświęceniem czuwał nad chorym 
przyjacielem przez dwa tygodnie a potem do
piero wybrał się ua odpoczynek do swojej córki.

P. "Wł. Mickiewicz dodaje rówuież, iż niektóre 
dzienniki mylnie doniosły, jakoby Domejko miał 
zamiar powrócić do C h ili ; ma on zarazem udać 
się w maju do Rzymu, do swego syna, przywdzie
wającego tam suknię duchow ną; co zaś do dal
szych projektów, to Domejko, jakkolwiek zdrowie 
jego nie pozostawia nic do życzenia, mniema, że 
w jego wieku, nie należy robić projektów na czas 
dłuższy od półroczt.

t  Karol hr. Potocki, syn śp. Antoniego i Iza 
belli x hr. Borchów, przeżywszy lat 26, zmarł d. 
1. b. m. w Krakowie. Ukończywszy studja uni
wersyteckie w Krakowie i Dorpacie, poślubił przed 
półtora rokiem Aleksandrę Potocką, córkę hr. W i
tolda i Marji z Plorkiewiczów.

* Zwłoki śp. Ant. Podcaaskiego, porucznika 
inżynierji, który utonął przypadkiem d. 28. lipca 
br. w W iśle, znalezione zostały wczoraj między 
Grzegórzkami a Dąbiem. Zwłoki zachowane są 
dobrze (twarz tylko zczerniała mocno) a ponieważ 
były omulone, przeto przypuścić należy, że leża
ły przykryte mułem, z którego je wyrwał teraz 
silniejszy prąd wody, wezbranej po kilkudniowym 
deszczu.

* Św ięty Mikołaj zbliża się jnż, ku wielkiej 
uciesze i zadowoleniu młodego pokolenia. W iia ć  
to po wzmocnionym popycie na giełdzie jabłek, 
pierników i innych sezonowych ła k o c i; widać w 
ścisku i natłoku przy wyrobach piernikarskich p- 
Zimmera, który nie mogąc w szczupłym lokalu 
swej cukierni zaspokoić wszystkich interesentów, 
dla ogólnąj dogodności ustawił namioty w róż
nych punktach miasta. Szczęśliwa d zia tw a ! choć 
jeden dzień ma w roku, w którym spełniaj’ą się

n a j s ł o d s z e  je j marzenia. Czemuż dla nas,
starszych, kalendarz nie mieści w sobie żadnego, 
również łaskawego świętego ? Czyż nasze marze
nia są tak bardzo wygórowane? przeciwnie, luda 
pierniczkiem możnaby nas zadowolić, ale niestety, 
od stu lat szukamy napróżno kogoś, coby go nanc 
kupić zech cia ł...

* Boże Narodzenie. Pierwsze Święto Bożego 
Narodzenia przypada w tym roku w piątek, tak 
więc będziemy tym razem mieć trzy dni świąt.

* Karnawał się zbliża... rozpoczynają się tedy 
przygotowania do balów. Przed tygodniem donie
śliśmy o balu kostjumowym, którego urządzeniem 
zajęło się K oło literacko - artystyczne; dziś mamy 
do zanotowania, że poczęto się takżb Krzątać oko
ło balu prawników, który jak  zwykie, tak i tym 
razem bezwątpienia wypadnie świetnie.

ł  Wieczorek muzykalno-dekiamacyjny urządza
d. 8. bm. resursa urzędnicza. W ieczorek odbędzie 
się w sali „Frohsinnu", w hotelu Georga, 0 %0’ 
dżinie 7. wieczorem. W stęp dla członków resursy 
woluy, dla dwóch osób z rodziny po 30 ct., °d 
dalszych osób, tudzież gości przez członków P°* 
leconych po 60 ct. B ilety wstępne wydawane bę
dą od piątku począwszy od godz. 6 —8  wieczór w 
kancelarji resursy urzędniczej. Bez biletu wstęp 
bezwarunkowo wzbroniony.

O ile nam wiadomo, w wieczorku tym przyj" 
mie udział p. M. wiolinistka z W arszawy i dwie 
byłe elewki konserwatorjum drezdeńskiego, co n ie
wątpliwie przyczyni się do uświetnienia zapowi®' 
dzianej zabawy.

* Wieczorek w  „Sokole", który się odbył we
wtorek, jako w pierwszą rocznicę wprowadzeniu 
się do własnegc gmachu, wypadł doskonale, a p®" 
bliczności zebrało się tyle, że na sali panoW*^ 
niemal ścisk. W ieczorek zagaił przemówienie® 
prezes Towarzystwa p. Dobrzański Jan, pocze® 
nastąpiły produkcje uiuzykaino-wokalne chór® 
młodzieży handlowej pod kierownictwem p. Signi*5- 
Śpiew' panny Babińskiej, gra na skrzypcach P- 
Szwabia, deklamacja p Janikowskiego i monolog 
wygłoszony przez p. Małaczyńskiego wypełniły 
program wieczorku.

* Zaręczyny. Pan Nathan Locwensteiii, dr* 
praw, zaręczył się z panną Marją Horowitz, cór
ką bankiera i właściciela dóbr.

* W ydział Czytelni akademickiej we Lwowie, 
składa niniejszew podziękowanie wszystkim ty®< 
którzy przyczyuili się w jakikolw iek sposób &° 
uświetnienia obchodu 30-letniej rocznicy zgo»* 
Adama Mickiewicza a w szczegó ln ości: Ś w ietn i 
Radzie miasta Lwowa za bezpłatne odstąpieni® 
sali, paniom : Chądzyńskiej, Jaworskiej, Wiszni®' 
wskiej, tudzież członkom „L utn i44 za łaskawy 
współudział w części muzykalnej wieczorku- P- 
dyr. Markuwi za artystyczne kierownictwo, wre
szcie wszystkim kolegom akademikom biorący® ®" 
dział w wieczorku.

Przy tej sposobności wyraża W ydział podzię
kowanie pani W olińskiej za zupełnie b e z in te re s o 
wne dostarczenie kwiatów.

Dochód ogólny z wiaczorku wynosił 198 *L 
81 ct., rozchód 89 zł. 31 ct., dochód czysty 
zł. 50 ct., który wraz z składką W ydziału w kwo
cie 9 zł. 40 ct. złożono na ręce p r z e w o d n ic z ą c e 
go komitetu opieki nad wygnańcami, Pana J ftn* 
Dobrzańskiego.

* Z powodu deszczów trwających przez kilka 
dni ostatnich wszystkie nasze rzeki znacznie we
zbrały.

* Łgzamina. Dnia 14. i 15. bm. o godzinie 9 . 
przed południem odbędą się w tutejszej szkole Za- 
kładn karnego dla mężczyzn roczne egzamin*, a
mianowicie w poniedziałek d. 14. w 2. i 3. kla
sie, a we wtorek d. 15. w 1. klasie. Przed roz
poczęciem egzamina d. 14. odprawi się w kaplicy 
tutejszego zakładu o godzinie wpół do 9., w obe
cności wszystkich do szkoły chodzących więź*^* 
cicha msza święta, podczas której popisywać się 
będą ci więźniowie, którzy się uczyli muzyki wo
kalnej i instrumentalnej.

* K rajow y wiec rolniczy. Pod odezwą, zw0'  
łającą wiec rolniczy, a zamieszczoną na czel® 
wczorajszego numeru, opuszczono przez pomyli® 
podpis p. Tadeusza Fedorowicza, co niniejsz®®*
prostujemy.

* „Wiener Allgemeine Zeitung" jedno z życzli
wych nam pism niemieckich, nader starannie i do
brze redagowane, obniżyło obecnie cenę prenu®®' 
racyjną. Agent wydawnictwa tego pisma, p. Zyg
munt Schlifka, przybył w tych dniach do LwoW*< 
mieszka w hotelu Lazarusa i jest upoważniony®* 
do przyjmowania prenumeraty.

* Na rzecz wygnańców z Prus, nadesłało ka
syno Rudeńskie komitetowi lwowskiemu, za po
średnictwem Gaz. Nar., 15 zł. 75 ct. zebrany®*1 
dnia 28. listopada b. r. w czasie wieczora odby
tego ku czci Adama Mickiewicza,

* Na weteranów z r. 1831, p. Karol Górka *
Brodów nadesłał 5 zł.

* Wiadomości policyjne z dnia 2. grudnia r. b.: 
S k r a d z i o n o  duży śrubsztak wart. 16 *!• * 
warsztatu pod 1. 39 przy ul. Karola Ludwika, tt*' 
moczek z bronzowym długim płaszczem, spodni®' 
mi wojskowemi, sukienną bronzową spódnicą, dam
ską kurtą wart. 22 zł., z wozu na pl. Rzeźnicki®-

Z n a l e z i o n o  tej nocy faskę powideł, wa
gi 50 funtów, n ulicy Owocowej.

Z a k w e s t j o n o w a n o  u Bazylego Borec
kiego srebrny rubel, rzekomo, na Chorążczyźnifc zn®' 
leziony, siekierę, koc i ceratę, z jakiejś kradzi®' 
ży  pochodzące.

Z g u b i o n o  złoty kolczyk, o dwó®* listka®* 
z brylancikami i z wisiorkiem pod temiż, e Je
dnym większym brylantem, wart, 500 zł., parę *\ 
kolczyków, każdy o trzech częściach z djament*łD 
wart. 50 zł. na ulicy Szpitalnej, czarny, czW®r°I 
graniasty pugilaresik z kwotą 3 d° 4 zł. 20 ct. * 
kartkami loteryjnemi.

* Jutro w piątek d. 4. g ru d n ia : ńw. Barbary* 
św. Fyłymona ap.

Sprawy sądowe.
Kraków d. 3. grudni®-

(Z a m ord ow a n ie  śp. B a tu c k ie j .)

ifs.) Dziś we czwartek rozpoczął się tu Pr*® 
ławą przysięgłych ciekawy bardzo proces. P rZ® _ 
miot procesu stanowi zamordowanie Marji 
łuckiej, matki literata Michała Bałuckiego. *1® 
derstwa dopuściła się kobieta, Seweryna z ^  0 
teckih Łabędziowska, a spełnionem ono zostało 
jednej z najludniejszych uj jCi tuź 0j)0jt jynfcu g 
wnego położonej, mianowicie ua ulicy F lo ija ó8** ’ 
w dniu 3 . września około 8 . godz. w ieczór®  
więc w porze ożywionej bardzo, prawie o z®r# . .  

A kt oskarżenia, obejmujący 2 0  stron, P° 
łam streszczony, nadmieniając, iż rozprawa ^  
budzi w Krakowie bardzo wielkie zajęcie, 
zaś spodziewany jest jutro wieczorem. ^ 0</? z y ' 
tu należy energię prezesa sądu karnego P- by 
s z c z a n a ,  który wszelkich dokładał stara 
jak  najrychlej sprawę tak śmiałego morder 
zakończoną została, niemniej pracowitość sęd 
śledczego p. B u j a k a .



Br*echod*ęł dn samego akta oskarżenia. Pro- 
tttratorja państwa w Krakowie usnarza Sewerynę 
* Pluteckich Labędziowską, lat 47 liczącą, kato- 

i|lczkę, zamężną, bezdzietną, żonę introligatora 
habędziowskiego, raz za zbrodnię kradzieży, a raz 

przekroczenie karaną.
I. o to, źe w Krakowie 3 września 1885 oe- 

tom owładnięcia rzeczy ruchomych obecnych, przy 
;yciu gwałtu przeciw Marji Bałuckiej, w zamia- 
e zabicia tejże, uderzyła ją przynajmniej dwa
i.y duszą od żelazka w głowę i wtłoczyła jej 

fhustkę w usta tak, iż skutkiem tego nastąpiła 
Itaierć Marji Bałuckiej, poczem z mieszkania tejże 
\bruła gotówkę w kwocie przynajmniej 19 zł., 
żeczki srebrne, 3 bioszki, dwie par kolczyków, 

[i weksle, szal francuzki i inne drobniejsze szcze
gółowo wyliczone przedmioty;

Tl. o to, że w K.akawie w latach 1883 — 
P4—85 miejsca zamkniętego zabrała rzeozy cu- 
Ize ruchome w łącznej wartości powyżej 24 zł.— 

które to czyny stanowią zbrodnię rozbójni- 
izegu morderstwa oraz kradzieży i ulegają karze 

, 136. i 34. u. k.
Szczegółowy opis zbrodni opiewa: Marja Ba

łucka, staruszka około 72 lat, mieszkała już od 
uśmiu lat w domu przy ul. Florjańskiej nr. 10, 
itrzymając się z procentów od dawniej zaoszczę
dzonych pieniędzy. Zajmowała sama jedna dwa 
Pokoiki na II. piętrze w budynku tylnym, a obok 
Uich znajdowała się osobna kuchnia, do mieszka
nia zaś tego prowadziły osobne schody. We czwar
tek 3. września mieszkające tuż pod Bałucką ko
biety widziały, że Bałucka około godz. 67, P° 
południu z duinu wyszła, a około 7. wieczorem 
powróoiłft. Około godz. 8. wieczorem jedna z tych 
kobiet słyszała stuk w mieszkaniu Bałuckiej , 
zresztą nic innego nie zwróciło uwagi sąsiadów.

Dopiero w piąiek rano około godz. 6'l rano 
posługaczka znalazła drzwi do mieszkania Ba
łuckiej tylko na klamkę zamknięte, a drzwi do 
pokojn sypialnego przymknięte, czego dawniej nie 
bywało. Odchyliwszy drzwi, ujrzała posługaczka 
Bałucką, leżącą bez życia pod łóżkiem. Dała też 
znać bezwłocznie policji i rodzinie Bałuckiej. 
Kiedy przyszła komisja, zastała na podłodze w 
Pierwszym pokoju liczne plamy i smugi krwi, 
ścierane a ku drzwiom drugiego pokoju wiodące, 
przy nodze kanapy leżał grzebień do wpinania we 
Włosy, a przy nodze małego stolika szczęki sztu
czne z plamkami krwi zaschłej. Zwłoki Bałuckiej 
z głową w dywanik owiniętą leżały nawznak wsu
nięte pod łóżko, a oboł leżała spódnica i poń
czocha pokrwawiona.

Na podstawie sekcji zwłok orzekli lekarze 
lądowi, że Marja Bałucka zmarła 3. września 
wieczorem z uderzenia, przez zatkanie jamy ust- 
nej i połykowej za pomocą chustki do nosa, głę
boko wtłjczonej i wypełniającej obie te jamy. 
Przed włożeniom tej chustki do ust, zadano Ba
łuckiej dwie rany na twarzy narzędziem tępem i 
twardem, którem mogła być dusza od żelazka. 
‘Bałucką ugodzono co najmniej dwa razy w głowę, 
t jedno z uderzeń było tak silnem, że wywołało 
'łamanie czaszki; każde z tych uderzeń mogło 

1 Bałucką pozbawić przytomności, a raz w skroń 
łtawą był ohraźeniem bezwzględnie śmiertelnem. 
Ba zwłokach nie znaleziono żadnych śladów, 

^świadczących o walce lab obronie. W  mieszkaniu 
Utartej zauważano brak wskazanych już przed
miotów.

Z śledztwa policyjnego, trafiono na ślad ko
biety, która bywała u Bałuckiej, a właśnie we 
®*w*rtek była taż kobieta w mieszkaniu zamor
dowanej około godz. 4. popołudniu i o 6. wieczo
rni, wśród podejrzanych okoliczności, mianowicie, 
fdy Bałucka wieczorem wracała do domu, Łabę- 
dziowska ukryii- erę wrmt w «t*m. "W siaddziowska ukryli 
tych zeznań udało się w przeciągu kilku dni ko
misarzowi policji P- S w o l k i e n o w i  odkryć 
*brodniarkę w Krzeszowicach i aresztować ją w 
mieszkaniu. Faktem jest, iż paliła ona świece 
Ptzed obrazami na tę intencję, by kary uszła. 
Znaleziono też w luiesskaiiiu aresztowanej nie
które przedmioty, należące do Marji Bałuckiej. 
Badto znaleziono w mieszkaniu Piotra 1 Rozalii 
Bzieżów przy ulicy Lubicz w Krakowie, zosta
wione tamże przez Labędziowską zawiniątko, za
wierające resztę zrabowanych przedmiotów, a tak- 
*e duszę z żelazka, którą Labędziowską dnia 3. 
Września między godz. 8. a 9. wieczór do miesz
kania Drieżów przyniosła.

Łabędzlow9ka pierwotaie wypierała się za
mordowania Bałnokiej, następnie jednak przyznała 
tlę zarówno w policji, jak i przed sędzią ślei- 
«sym, że istotnie ona zabiła Bałucką i zabrała 
lej następnie wykryte przez policję przedmioty. 
Labędziowską wszakże wypiera się, aby działała 
by ta z zamiarem zabicia Bałaokiej i obrabowania 
łwj, lecz twierdzi, że wygrawszy na loterji. po
wierzyła Bałuckiej bez świadków i bez spisania 
ba to dokumentu kwotę 600 zł. na założenie dla 
alej (Łabędziowaklej) kawiarni. Bałucka nie do 
trzymała przyrzeczenia co do kawiarni, a nadto 
Pieniędzy rzekomo wziętych oddać nie chciała. We 
czwartek tedy przyjechała Labędziowską do Kra
kowa w tym celu, aby upomnieć się o pieniądze 
» duszę z żelazka przywiozła dlatego, by ją za
cienić, bo była za wielką. Po południu była u 
Bałuckiej prosząc o zwrot pieniędzy, lecz Bału
cka kazała jej przyjść za godzinę i obiecała dać 
kilka guldenów. Oczekiwała więc Labędziowską 
Wieczorem na Bałuckę i weszła za nią, nie zanv 
knąwszy drzwi wohodowych. Gdy błagała o pie 
niądze Bałucką, ta dała jej odmowną odpowiedź, 
l to spowodowało sprzeczkę, wśród której Bałucka 
Uderzyła obwinioną w twarz i chciała ją wypchnąć 
*a drzwi. Bozdrainiona tem Labędziowską, mó 
Wiąc: „twoja śmierć, albo moja 1“ — uderzyła
Bałucką silnie w głowę duszą od żelazka, owi
niętą w chnstk*. Działo się co be* światła w 
pierwszym pokoju. Bałucka padła na ziemię, nie 
Wydawszy nawet krzykn, obwiniona uderzyła ja 
jeszcze raz, czy dwa razy duszą w głowę, a sły- 
■Ząc jeszcze jęk jej, wpakowała jej do ust chu- 
•tkę i owinęła głowę dywanikiem. Potem zawlo
kła ją do drugiego pokoju pod łóżko; starła krew 
ze ziemi, zapaliła świecę i poczęła szukać pie- 
Żiądzy potrzebnych jej na drogę i życie.

Zabrawszy wiadome rzeczy udała się Łabę 
dziwska po godzinie ósmej wprost do mieszkania 
Dzieżów, gdzie przenocowała, a nazajutrz zasta 
wiwszy zrabowane Bałuckiej kosztowności, odje
chała do Krzeszowic.

Później przyznała Labędziowską, że uderza 
jąc Bałuckę duszą, pierwszy raz, uczyniła to w 
tamiarze zabicia jej, będąc postępowaniem jej do 
tozpaozy doprowadzoną, nie miała jednak zamiaru 
•rabowania jej rzeczy, tylko odszukania swoich 
BQ0 złr.

Akt oskarżenia dowodzi wszakże szczegóło
wo, że tłumaczenie się obwinionej nie zasługuje 
ma wiar5/,1 gdyż nieprawdopodobnem jest, aby ma
ile taką kwotę pieniędzy, nie wspominała o niej 
Poprzednio nikomu, nawet własnemu mężowi. Ba
licka zaś, według zeznań, była rzetelną kobietą i 
jj® jej śmierci nikt się z pretensją nie zgłosił.

stwierdzono też, aby Labędziowską kiedykol
wiek taką kwotę na loterji wygrała. Szczegółowo 
*aś dowodzi oskarżenie, że zbrodnia z góry pre-

medytowaną była, sprzeczkę zresztą musieliby sły
szeć sąsiedzi wobec drzwi otwartych. Łabędziow- 
ska zapowiadała nawet przed znajomemi osobami, 
że w jesieni będzie mieć większą kwotę pienię
dzy, źródło jej wszakże za każdym razem odmien
nie podawała. Według wreszcie zeznań, Labę- 
dziowska nie potrzebowała odmieniać duszy do 
żelazka, gdyż nosiła ją od południa do wieczora, 
nieprzystępi jąc wcale do zmiany, acz miała czas 
potemu. Obwiniona już na kilka tygodni przed
tem jadąc do Krakowa, przywiozła z sobą zabra
ny pokryjomu tłuczek od moździerza. To wszystko 
dowodzi, że Labędziowską działała z obmyślanym 
naprzód planem zamordowania Bałuckiej w celu 
wykonania rabunku, a tem samem czyn jej, jako 
rozbójnicze morderstwo się przedstawia.

W końcu akt oskarżenia zarzuca Łabędziow- 
skiej dziewięć faktów drobniejszych kradzieży.

Tiatr, literatura i snuyh
Teatr. „ M o n t j o y e *  odegrany wczoraj 

po raz drugi po dłuższej przerwie, wypadł jesz
cze lepiej, jak pierwszym razem Panowie Żela
zowski, Zboiński, Walewski i Kwieciński, jakoteż 
panie Stachowiczowa i Nowakowska, tworzą tak 
dobraną całość, że lepszej trudno sobie i życzyć, 
to też słaby udział publiczności chyba tylko na 
karb „marcowej" pogody, od kilku dni u nas w 
całej pełni istniejącej, można policzyć.

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  Dzisiaj w 
czwartek dnia 3, grudnia po raz 12-ty: „Ga- 
s p a r o n e " ,  opera kom. w 3 akt Millocker’a, z 
panią Trapszową i z p. Myszkowskim.

W piątek 4. grudnia: „N a ł a s c e  z ię c ia * 1, 
komedja w 4 akt. pp. Barriera i Thiboult.

Konuerla. P. Władysław Ż e l e ń s k i  przy
bywa do L»vowa d. 4. grudnia. Pierwszy koncert 
znakomitego kompozytora odbędzie się d. 8. gru
dnia w sali Towarzyslwa muzycznego, o następu
jącym programie : i, Dwa tańce polskie na wielką 
orkiestrę a) polonez, b) mazur, (dedykowane Jano
wi Matejce). 2. Muzyka do dramatn Rapackiego 
Wit Stwosz". 3. Andante „pienia żałobne'* na 

wielką orkiestrę. 4. Romans na wiolonczelę z tow. 
orkiestry, wykona p. Sladek. 5. Muzyka baletowa 
z opery „Konrad Wallenrod**, na wielką orkiestrę. 
Nie nlega wątpliwości, iż wobec tak zajmującego 
programu i sposobności ujrzenia znakomitego kom
pozytora w roli dyrygenta, sala Towarzystwa mu
zycznego będzie przepełnioną. Początek koncertu 
o godz. w pół do 1. w południe.

Sprzedażą biletów zajmuje się księgarnia pp. 
Seyfartha i Czajkowskiego, oraz sekretarz galic. 
TowarZ. muzycznego.

( t o s p o t a t w o ,  przem ysł i  h an del.

Ankieta Hafciarska. Dnia 29. b. m. odbędzie 
się w Wiedniu, pod przewodnictwem szefa sekcji 
p. Baumgartnera, pierwsze posiedzenie ankiety 
nafciarskiej, zwołanej przez ministra sknrbn, celom 
zastanowienia się nad środkami zalecanemi przez 
gorlickie Towarzystwo krajowe dla przemysłu 
naftowego, z powodu niebezpieczeństw zagrażają
cych naszemu przemysłowi naftowemu wskutek 
konkurencji nafty rmnnnńskiej, rosyjskiej i ame
rykańskiej.

Na konferencję tę wyjeżdżają do Wiednia 
pp. Fedorowicz Mikołaj. Gorajski Angust i Szcze- 
panowskl Stanisław.

Telegramy targowe z dnia 2. listopada: 
W i e d e ń :  Pszenica za 10U kilo —•— zł. 

do —.— zł.; żyto 8.03 zł. do 8,05 zł. Okowita 
26.50 do 26.75 zł. B u d a p e s z t :  Pszenica za 
100 kilo na wiosnę — do -  zł.; rzepak na 
sierpień-wrzesień— .— do . zł. W r o c ł a w :  
Pszenica —. — d o —. — m. żyto — , — do — .— m. 
owies — m.; rzepak, spirytus —. m., 100 m .=
— *t. — c. B e r l i n :  Pszenica żół. na listopad 
155.60; żyio —,— m.. okowita 39 .-- m.; olej rźe- 
pakowy — . P a r y * :  Mąka za 159 kilo 47.30 
jranków; olej rzepakowy — fr.; okowita —. -

Nafta. W i e d e ń  dnia 2. grudnia: — .— do
 zł., Brema loco 715, Hamburg loco 730,
na listopad 730, na listopad - grudzień 740,’ 
Antwerpia: na listopad 18'/,, Nowy-York > 8»|, 
Filadelfia 86/r

Wiedeń d. 30. listopada. Na dzisiejszy targ 
przywieziono wołów węgierskich 652, wołów gali
cyjskich 1025, wołów niemieckich 1445, razem 
3122 sztuk.

Płacono za woły węgierskie 53 do 59, oso
bliwe 60 do 62, woły galicyjskie od 50 do 56.—, 
osobl. — do — .—, za woły niemieckie 54 do 62 
sa 100 kilo mięsa.

Woły paszowe płacono od — .— do — .— zł. 
za 100 kilo mięsa.

Do Preszburga przypędzono na targ dzisiej
szy 1121 wołów.

A. Krzysztofowice & Com,
Wiedeń dnia 30. listopada. Na dzisiejszy targ 

przypędzono bydła rzeźnego 3122 sztuk, między 
tem 45 sztuk paszowych, a mianowicie: 1025
sstnk galicyjskich i bukowińskich, 652 sztuk wę
gierskich i 1445 sztnk niemieckich.

Płacono za woły galicyjskie i bukowińskie od 
52 do 57, osobliwe do 58, za węgierskie od 52 do 
58, osobl. do 61 zł. — c., za niemieckie od 55 do 
61 zł., osobl. do 62.— zł., za bawoły od — do
—  ssł. za 100 kilo bitej wagi.

Za paszowe galicyjskie płacono od 48 do 50 
zł. za 100 kilo bitej wagi.

Targ był bardzo zły, cena spadła od 1 3 zł. 
na 100 kilo, wszystkiego nie rozprzedano.

A. Krzysztofo wicz & Com.
Wiedeń dnia 30. listopada. Na dzisiejszy targ 

w Preszbnrgu spędzono bydła opasowego 1121 
sztuk, a mianowicie 971 węgierskich, — serb
skich i 160 niemieckich.

Płacono za węgierskie od 55 do 60. —, osobliwe 
do 61 zł., za niemieckie do 53 zł., osobl. do 62. 
za serb sk ie  od —  do — , osobl. —  zł. za 1 0 0  
kilo bitej wagi.

Targ był zły, cena spadła od 2 do 3 zł. za 
100 kilo, powodem spadku cen, na obydwóch tar
gach, jest bardzo niska sena łoju.

A  Krzysztofowicz & Com.

posiedzeniu sejmowego, zbiera się jutro (4. gru
dnia) o godz. w pół do 10 rano.

K l u b  p r a w i c y  odbędzie swą konferencję 
dziś we czwartek o godz. 7. wieczór. — K l u b  
c e n t r u m  zaś jutro (piątek) przed posiedze
niem sejmowem o godz. 10 rano.

Ostatnie wiadomości.
Poseł austrjacki w Serbii, hr. Khevenhiiller, 

udaje się do Wiednia, celem ustnego zdania spra
wy ze swojej misji u księcia Ąleksandra bułgar
skiego.

Tester Lloyd dowiaduje si« i  jBelgradn, że 
przeszło 30 oyłych oficerów austrjackich zgłosiło 
się z chęcią wstąpienia do arnjii serbskiej, i że 
zostali przyjęci.

Poseł serbski w Fetetsburgu, jenerał Hor- 
watowiez, po przybyciu do kraju, udał się na
tychmiast do głównej kwatery króla w Niszu, 
gdzie rozpatrzywszy się bliżej w sytuacji, miał 
oświadczyć, że stan i położenie w.ojsk serbskich 
nietylko nie daje powodu do niepokojenia się, 
ale przeciwnie przedstawia wszelką rękojmię 
przyszłego powodzenia na polu bitwy.

Gaułois utrzymuje, że przy sposobności oma
wiania stanowiska, zajętego przez Anglię, Au- 
stro Węgry i Rosję w sprawie bałkańskiej, miał 
powiedzieć ks. Bismark. „Proszę się uspokoić; 
nie będzie wojny w Europie; nie chcę bowiem, 
aby wojna zamąciła spokój ostatnich dni ce
sarza. “

T e le g r a m y  „ G a z e t y  N a r o d o w e j" .

Wiedeń d. 2. grudnia. O godzinie 11. przed 
południem odprawił nuncjusz apostolski Vanu- 
telii w kościele św. Piotra requiem za króla hi
szpańskiego Alfonsa. Na nabożeństwie tem byli: 
w zastępstwie cesarza jenerał-adjutant Mondel, 
w zastępstwie następcy tronu kontr-admirał 
Bombelles, ministrowie Taaffe, Kalnoky, Kallay 
i Orczy, całe ciało dyplomatyczne i wielu człon
ków rodzin arystokratycznych.

Z tegoż samego powodu odbyło się w ka
plicy tereziańskiej o godzinie 9. rano żałobne 
nabożeństwo, na którein był minister oświecenia 
Gautsch i Schmerling.

Zagrzeb d. 3. grudnia. Osada Grabowo (w 
okręgu Rjeki) została przez zwiezienie się ziemi 
i podmulenia wskutek ciągłych deszczów zupeł
nie zburzoną. Z 21 domów zawaliło się 19; 
szkoda znuczua; nikt życia nie postradał.

Paryż d. 2. grudnia. Courcy telegrafuje, że 
dowiedział się, iż większość'komisji tonkińskiej 
domaga się ewakuacji. Żąda on bliższych w tym 
względzie objaśnień, aby módz uspokoić umysły, 
w przeciwnym zaś razie zarządzić odpowiednie 
środki do zabezpieczenia wysuniętych naprzód 
straży przednich.

W razie zadawalającej odpowiedzi, przyrze
ka Courcy rychłe uspokojenie delty. Minister 
wojny odpowiedział, że rząd będzie energicznie 
bronił sprawy okupacji.

Paryż d. 2. grudnia. Unioers zapowiada bli
ską interpelację o prześladowaniu duchowień
stwa.

Madryt d. 3. grudnia. Rząd uchwalił wszy
stkim bez wyjątku emigrantom politycznym do
zwolić pobytu w.Hiszpanii.

Madryt d. 3. grudnia. Minister spraw za
granicznych, przyjmując deputację kupców, przy
rzekł toiytować konneksje handlowe z krajami 
szczepu łacińskiego (Francją i Włochami; p. r.), 
i że w przyszłym roku zamierza urządzić wy
stawę w Madrycie.

Londyn d. 3. grudnia. Do dziś zrana wy
brano: 234 liberalnych, 196 konserwatystów i 
46 parnelistów.

Londyn d. 3. grudnia. Według urzędowej 
depeszy z Rangunu, przybył król birmański Thi- 
bo na terytorjum angielskie.

Nowy Jork d. 2. grudnia. Biuro Reutera do
nosi: W prowincji Nuevo Leon w Meksyku wv- 
bnchło powstanie na korzyść ministra spraw we
wnętrznych Kubio, który występuje j ako preten
dent do prezydentury. Było już starcie. Zachodzi 
obawa, ze ruch ten cały północny Meksyk

Sesja sejmowa.
Lwów d. 3. grudnia.

Komisja 1 u s t r ać  yj  n a odbędzie swe po
siedzenie dziś d. 3. grudnia o godz. 6.

Komisja e d u k a c y j n a  obradowała dziś o 
godz. 12. w południe.

Dziś także ma posiedzenie R a d a  n a d z o r 
c z a  Banku krajowego o godz. 5. wieczorem.

Komisja p e t y c y j n a ,  której pierwsze wnio
ski przychodzą już jutro na porządek dzienny

Z teatru wojny.
Pirot d. 1. grudnia. Byłoby to rzeczą bar

dzo trudną, powiedzieć już dziś, czy WOJn8 za_ 
kończyła się lub nie. Najnowszy Dapad Serbów 
na Widdyn i tychże kłótliwość przy rokowaniach 
nad zawieszam broni, dowodzą ich złej woli i 
każą domyślać się, że pomimo zwyeięztw bułgar
skich, będą Serbowie utrzymywać, źe dotychcza
sowy rezultat wojny jest równy, ponieważ Ser
bowie zajmują pod Widdyniem tyle terytorjum 
bułgarskiego, ile Bułgarzy terytorjum serbskiego 
pod Pirotem. Serbowie, nie uważając na to, źe 
Widdyń stawił im zwycięski opór, a opierając 
się jedynie na fakcie swojego pobytu na gruncie 
bułgarskim, nie chcą ustąpić z niego, co jest 
właśnie warunkiem zawieszenia broni.

Umysły są tu zanadto wzburzone, ażeby mo
żna było przypuszczać, że Bułgarzy ustąpią na 
tym punkcie. Podjęcie kroków niepizyjacielskich 
na nowo, jest zatem prawdopodobne.

W ojska nasze nie zm ieniły pozycyj zajętych 
po ostatnich bitwach.

Około 50 rannych, którzy byli w Pirocie i 
inni ranni, zostali odwiezieni do Sofii. Urządzo
no tu ochotnicze ambulansy.

Cudzoziemcy nie opuścili miasta.
Książę zwidzą codziennie forpoczty, rozdaje 

liczne nagrody i zatwierdza awansy w armii.
Pirot dnia 2. grudnia. Wbrew twierdzeniom 

Serbów, utrzymuje bułgarskie urzędowe sprawo
zdanie, że Serbowie, już po zaprzestaniu kroków 
nieprzyjacielskich, wykonali napad na Widdyń, i 
wykazuje sprzeczność serbskich twierdzeń z" tre
ścią urzędowego pisma, które ma usprawiedliwić 
napad Serbów. W czasie rozmowy swojej z księ
ciem, potwierdził hr. Khevenhiiller, że wojska 
serbskie otrzymały rozkaz zaprzestania kroków 
nieprzyjacielskich.

Sprawozdanie powiada w końcn o bitwach 
pod Pirotem, że jest faktem, iż Serhowie pobici 
na całej linii, wykonywali spieszny odwrót ku 
Ak-Palance i Kniazewaczowi i że rokowania nie 
zostały rozpoczęte przez wysłanie bułgarskiego 
parlamentarza, lecz przez interwencie hr. Khe 
venhiiriera.

Pirot d. 2. grudnia. Wysłannik serbski, 
który przybył tu dziś rano, proponował obu

stronne ustąpienie z terytorjów, zajętych przez! 
wojska nieprzyjacielskie, zaprzestanie kroków 
nieprzyjacielskich i zawieszenie broni do 1. 
stycznia.

Propozycja ta została odrzuconą. Wysłannik, 
wyjechał z odmowną odpowiedzią.

Pirot d. 2. grudnia. Serbowie proponują za
wieszenie broni do 1. stycznia. Straże przednie 
i główne siły wojsk pozostają na tych samych 
zianowiskach, które zajmowały w d. 28 zm. w 
chwili zawieszenia broni. Następnie proponują 
Serbowie ewakuację wzajemnych terytorjów.

Propozycje te zostały odrzucone, nie dają 
one bowiem zadośćuczynienia zwycięzkiej armii 
bułgarskiej.

Warunki Bułgarów są następujące: Zupełne 
ustąpienie z terytorjum bułgarskiego; pozosta
wienie wojsk bułgarskich na ustanowionej linii 
demarkacyjnej; zamianowanie delegata do roko
wań pokojowych, natychmiast po podpisaniu za
wieszenia broni.

Wysłannik serbski spodziewany jest tu dziś 
wieczorem, lub jutro rano.

Pirot d. 3. grudnia. Urzędowy raport buł
garski o bitwach d. 26. i 27. zm. podaje znane 
szczegóły, podnosi jednakże szczególnie walkę 
wokoło i pod położoną na wzgórzu wsią Bari 
Echistok. Wzgórze to było dwa razy przez Buł
garów zdobywane i tyleż razy przez Serbów od
bierane, pokąd nareszcie z nadejściem nocy nie 
zwróciło się skrajne lewe skrzydło Bułgarów 
przeciw serbskiemu prawemu skrzydłu , które 
umknęło, ścigane na drodze do Niszu i atako
wane z flanki k z  tyłu przez bułgarskie prawe 
skrzydło.

Pirot d. 2. grudnia. Wskutek wiadomości, że 
turecki komisarz został wysłany do wschodniej 
Rumelii, przybyła do księcia deputacja znajdują
cych się pod Pirotem pułków rumelijstich, pod 
przewodnictwem pułkownika Nikolajewa, z o- 
świadczeuiem, że Rumelioci, którzy przy boku 
Bułgarów i w obronie Bułgarji przelali krew 
swoją na polu bitwy, nie mogą nigdy poddać się 
rozłączeniu. Książę odpowiedział, że skoro zgro
madził bułgarskie i rumeiijskie wojska na gra
nicy serbskiej, to stało się to w skutek wypo
wiedzenia wojny przez Serbię a nie w dowód 
zrzeczenia się unii. Skoro ludność Rumelii, po
mimo nieobecności wojska, protestuje przeciw 
rozdziałowi, to niema on prawa wyrzekać się 
unii Dziś równie jak wczoraj jest on gotów po
święcić się świętej sprawie bułgarskiej.

Petersburg 3. grudnia. Journ. de St. Petersh. 
omawiając mowę salisburyego, wypowiedzianą 
na bankiecie na cześć hr. Munstera, zaznacza, 
że kiedy Salisbury stawiał na jednej linii poli
tykę niemiecką i angielską, wiedział on dobrze, 
że z grzeczności nieodpowie na to hr Munster. 
Niemniej przeto, wobec tak prawidłowej, otwar
tej i pokojowej polityki niemieckiej, usiłującej 
zapobiedz wszelkim zawikłaniom, zestawienie jej 
na równi z polityką angielską, równa się roz
myślnemu przekręcaniu rzeczywistego stanu rze
czy. Salisbury zapomniał, źe w skutek jego ab
strakcyjnej polityki, która nie dopuściła konfe
rencji stambulskiej do żadnego rezultatu, popły
nęła krew w krajach słowiańskich, a tysiące ran
nych są smutnym komentarzem jego polityki, a 
zresztą nie ona to położyła koniec walce.

Petersburg dnia 3. grudnia. Nieurzędowe 
dzienniki uznają po największej części w rozka
zie dziennym cara, wyrażającym pochwałę dla 
wojsk bułgarskich, silny dowód moralnych węzłów, 
które dziś jeszcze łączą Rosję z Bułgarją. Nowoje 
Wremia powiada, źe najwyższe potwierdzenie 
istnienia tych przyjaźnych węzłów, milsi położyć 
koniec zatargom, które radziby wyzyskać na 
swoją korzyść rywale Rosji i wyraża nadzieję, 
że najnowszy krok cara, zostanie dobrze zrozu
miany i należycie oceniony nietylko w Bułgarji, 
ale także i w Londynie i Wiedniu.

Swiet sądzi, że należałoby się, aby w mini
sterstwie spraw zagranicznych rozstrząśnięto i 
sprawdzono podniesione przeciw rządowi bułgar
skiemu zarzuty.

Konstantynopol d. 2. grudnia. Urzędowa de
pesza donosi o przybyciu Ediba i Gadbana effen- 
dich do Filipopola, gdzie zastali petycje ze wszy
stkich ważniejszych gmin (?), doraagajace się 
przywrócenia status quo ante (?).

Starszy komisarz, mianowany prowizory
cznym jeneralnym gubernatorem wschodniej Ru
melii, Dżewdet basza odjeżdża dziś w nocy do 
Filipopola

W  t e a t r z e  hr. S k a r b k a .
We czwartek dnia 3. grudnia 13S5.

Po raz dwunasty:

G a s p a r o n e
opei a komiczna w trzech aktach Karola Mi llfickera.

Odjazd ze Stanisławowa :
Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 40 przed południem do 

Stryja, Lwowa. Zwardonia. — O godz. 10 min. — 
przed południem do Hasiatyna. — O godz. 6 min. 28 
wieczór do Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O go dl. 6 
min. 50 wieczór do Husiatyna

Z Izby handlowej i przemy słowei. 
LWÓW d. 3. grudnia 1885.

1. Akcje za sztukę. 
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

bez dywidendy
Kolej galic Kar. Lud. 200 zł. m. k. 227 50 231 —

„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 223 76 226 76
Banku hypot. galio. 200 zł. w. a. 273 — 277 —

kred. galic. 200 zł. w. a. 225 — 230
2. Listy zastawne za 100 złr.

bez kuponu bieżącego:
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 99 —

■ n ■  ̂ « *» 90 40
„ * ,  5 .  otre8- 99 —
■ » ■ 4 r „ 87 25

Banku krajowego 4 ‘/,7o w- a 91 50
Banku hyp. galic. 6 „ „ 10J 50

. ,  5 .  „ 96 50
„ „ „ 5 wyl. z 10% Prm 98 65

3. Listy dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 67„) 37. w likw. 57 -

. . .  W 57 .  2 7 a  .  b3 -
4, ffHigi za 100 złr. 

Indemnizacyjne gaiic. 6  pre. m.-fc. 102 85 104 — 
Kom. oanku kraj. 5 pr. w. a. lem ! 97 — 98 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 102 75 104 —
Pożyczka „ ' „ 1883 4 V. 7.

5. Losy.
Miasta Krakowa .

100 -

91 40 
100 —
88 26
92 50 

102 50
97 50 
99 65

69 -  
66 -

Stanisławowa
6. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski . 
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski . 
Rubel rojyjski srebrny 

r papierowy 
100 marek niemieckich 
Srebro .
Kupony w srebrze

90 60 91 60

18 - 20 -
23 60 25 50

5.88 £.98
6.91 6 2
9.95 10.03

10.29 10.39
1.64 1.64
1.227, 1.247,

61.46 62.26

KURS GIEŁD Y W IEDEŃSKIEJ.
W i e d e i  dnia 3. 
godzina 1. minut

Alpiny 
Anglo-Austr. 
Kolej Kar. Lud. 
Kolej Połud. 
Kolej p. Elżb. 
Węg. Nordostb. 
Węg. Tabak. 
Węg. cis. losy r. 
Zł. ren. węg. 47, 
Ros. rubel pap

34.10
99.—

227.80 
134.30
272.80 
171.76

92.75 
122.25 

, 98.02 
1.23.35

Galic. indemn. 103.50
Usposobienie 

W i e d e i ,  dnia 
godzina 10 min. 40 

Akcje kredyt 286.50 
Kolej Kar.jLud. 228.25 
Unionbank 76. — 
Rossyj bankn. 1.2B1/,

grudnia 1885 
45. popoładniu.

Węg. akcje kr. 289.50 
Unlonsuank 76.— 
Nordbann 229.25 
Kolej Alfiild 181.— 
Kolej lw-c*ern. 224.75 
Wied. Oommun. 124.40 
Elbetal. 156.75
Land. Bank 103.— 
Bankvereia. 103.25 
Losy węgier. 119.50 
Kredytowe — .—
spokojne.

3. grudnia 1885. 
przed południem 
Angio-austr. —
Kolej połudn. — 
Napoleondor 9.99
Usposobienie: słabe.

JN erUa, dnia 2. grudnia 1886.
godzina 5 minut 35 po południu

Rossyjsk. bankn. 199.40 Akcje kredyt 465.50
Lombardy 219.— Galicyjskie 93.—
Poż. wschód. 59.85 Austr. bank. 161.95

Rubiyka ,N a d e s ta * e ' nie pochodzi od Redakcji 
itórn te* ia Jnej odpowiediialnoLi za nią aie przy Janio

(-N  a d e s ł a n e . )

M a r j a  H o r o w i t z ,  

d r .  N a t a n  L o e w e n s t e i n
__________ zaręczeni._________________

Początek o godz. 7moj.

(J. k. jeneralua D yrekcja  austr, kolei państwow ych.

Wyciąg z rozkładu jazdy
wainy od dnia I. października 1885

Przyjazd do Lwowa;
Pociąg osobowy: o godz. 1. mi u. 5 w nocy z Husia

tyna, ^Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. — O godz. 8 
min. 5 przedpołudniem i  Zwardonia, Chyrowa, Stryja 
O godz. 4 min. 15 po jpołud. ze Zwardonia, Chyrowa 
Stryja, Stanisławowa, HaBiatyna.

L w ó w , z Izby handlowej d. 27. listopada 1885 
Odjazd ze Lwowa:

Pociąg osobowy : o godz. 7 min. 10 rano do Stryja. -  
O godz. 11 min. *25 do Stryja, Chyrowa, Stanisławo
wa, Husiatyua. — O godz. 7 min. 10 wieczór do 
Stryja, Chyrowa, Zwardonia.

Przyjazd do Stanisławowa:
Pociar osobowy: o godz 8 min. 35 przed południem z 

Husiatyna. — O godz 9 min. 2 przed połud.ze Zwar
donia, Stryja. — O godz. 5 min. 37 po połud. z Hu
siatyua. — O godz. 5 min. 51 po południu ze Zwar- 
donia, Lwowa, 8tryja.

S l C l k Y f l O Y ł k
napój oszeżwiajęcy stołowy,

•katuuy barta* aa kasnl ar abi
naiarmea źtlyźka I wkun r

Henryk Mattoni, Karlsbad i W jodoŁ |

Na ETYKIETĘ 
i wypalone piętno na
k n rk n   V

dokładniebaczyó
1068

B B S
H U e M 1

W celu korzystnego ulokowania kapitałów
polecamy

T |a°|0 Listy zastawne £ S 2£ S ,S K ,
hipoteki takie gwarancj* krajową.

Takowe losują się a I p a r i i są t?o nabycia naj
taniej w kantorze wymiany J

•i o  h  a  t  i  M j i t  i  e  n .
Zlecenia z prowincji uskuteczniamy bezzwłocznie 

bez doliczania prowizji. 3 9 5 5  f

Ostrzeżenie przeciw podrabiaczom,

P astllles de

TAMAR
INDIEN

GRILLON

Owoc przeczyszczający, orzeźwiający
PRZi c*w

Z A T W A R D Z E N I U
i słabościom  które mu tow arzyszą jftko to -
K R W A W N IC O M , ŹÓ ŁCł, B r a k o w i  a p e t y t u ,  
DOLECI IW O ŚC IO M  ŻO ŁĄD K AI K ISZEK i.t.d.

Bardzo przyjem ny do zażyw ania,— nie zawiera 
w  sobie żadnej cząstki drażniącej. — bierze się 
nie zm ieniając w  niczem ani przyw yknień ani 
zatrudnień codziennych.

K iesbędn y  i n iecek *  dl i wy nawet kobiótom 
brzem iennym , położnicom , dzieciom i starcom. 
Spzedaje się we wszystkich składach m ateryałów 

aptecznych i w  aptekach.

Paris, E. Grillon, 27, rue Rambuteau.



C. k. uprzyw. galic. akcyjny

Bank hipoteczny
sprzedaje 

po kursie dziennym

5°0 Listy hipoteczne,
jakoteż

5°|o P r e m i o w a n e
L is ty  Hipoteczne
Zlecenia z prowincji wykonuje 

sic odwrotną pocztą bez prowizji.
2893 1 -4 8

'otominiaturyj
Pastelowe

Stetai Grzywiństiep
Plac Benedyktyński I. 2.

3401

L. 1845.

Konknrs.
Zwierzchność gminna miasteczka 

Zurawna ogłasza niniejszem k o n -  
b u r 4 ,  na obsadzenie posad; lekarza 
miejskiego z płacą roczną 4UO złr 
Kandydaci mogący się wykazać dy
plomem z ukończonych nauk medy
cyny i znajomości języka polskiego 
w urzędowaniu zechcą zgłosić się do 
30. grudnia 1885. 3435 2 3

Zurawno d. 21. listopada 1885.

Wyprzedaż zupełna
Księgami Polskiej

44 plac Halicki 14.
KSIĘGARNIA POLSKA wyprze

daje wf systkie swoje zapasy po ce
nach zniżonych o 85 pirct. niżej 
cen katalogowych; jako to : Książki 
do nabożeństwa, książki dla dzieci 
w odpowiednich oprawach, Powieści 
(dział ten jest najbogatszym), Dzieła 
historyczne, filozoficzne, przyrodni
cze, prawnicze, lekarskie, rolnicze, 
ogrudnicze, pszezelnieze, kucharskie, 
techniczne, ekonomiczne, pedagogi
czne, podróże, poezje, dzieła drama
tyczne. Mapy, Ailasy, Globu
sy, Fotografie, Litografie, Portrety. 
Albumy Grotgera i inne obrazy. 
Nuty, szkoły, ćwiczenia, wydania 
Petersa, Dzieła Chopina, Moniuszki

Ws ystko po cenach zniżonych.|
(Wyjątek stanowi tanie wydaw

nictwo Bibljoteki Mrówki.) 2884

Księgarnia Polska
Lwów, 14 plac H alicki 14.

Przeciw bolu szyi
każdego rodzaju, anginie, d y fter ji, 
zapalnym  i chron iczn ym  kaiarom  
krtani, tudzież przee:-v nieprzyje
mnemu cuchnięciu z ust, używa sie

Bittnera spirytusu
ue szpilek sosnowych,

zamiast wody do płukania, i pod tym 
względem jest on pewną pre*erw&- 
waty ¥?. a dla dzieci do szkół uczę
szczających, niezbędnym środkiem 

ochronnym.
Cena flaszki 80 ct. — 6 flaszek 4 zł.

Bittnera m y d ło
ze szpilek sosnowych.

jest wybornem toaleiowem mydłem 
naturalnem, w celu utrzymania deli
katnej, gładkiej skóry : jej zachowa
nia, jednak z powodu właściwości 
d< „infekcyjnej zaleca się szczególnie 

jako mydło dla dzieci.
Cena sztuki 85 o t ; 3 sztuki 1 złr.

G ł  & w n y s k ł a d  
u Jaljunza B ittnera , apteka- 
karza w Reichenau Niż. Austrja i w 
składach we L w o w i e :  w a *. P. 
Mikolascha, Zyg. Ruckera ; w K r a 
k o w i e :  w aptece Konst. Wiszniew
skiego: w .( a ś 1 e : u K. Paleha; w 
T a r n o p o l u :  u H. Kahanego. 
Każdy kawałek jest opatrzony Bitt

nera marką ochronną. 3189 1—8

Ś w i e ż e ,  d e s e r o w e

Jabłka
tyrolskie, rozm arynki,

najpiękniejsze, duże po 12 at. sztuka 
średnie czyste po 6 ct sztuka, 
drobne rozmarynki po 36 ct. wiło,

I btruszki krajowe po 48 ct. kilo 
„  tyrolskie po 80 ct. kilo,

| Harony tyro'skie po 44 ct. kilo, 
Pigwy tokajskie po 40 et. jrilo, 
W inogrona feslawskie, świeże , kon

serwowane ,
I n .H la n o r y  włoskie , 
kwiczoły, jarząbki i kuropatw-, I 

poleca najtaniej handel

S t  M a rk ie w i c z a ,
we Lwowie, w Rynku, 1.48.
2865 2 -?

S ł o d o w e
ńorzyssni używane dla kc zlącyob, jako 

| też wszystkie inne gatnrki
SORBETOW TURECKICH

' 'z b y li  w pu-zkach c u k i e r n i a  (i 
F l i a  w y A s łr  - e g o  w  C z e r n i e  w  

I e a c h  po ct. 80 za l  klg. i ?1. 50 e\ 
jpół kilgr cenie, za iilgr. 45 tt. O ■•- 
||koiVanie bezpłatne. 2917 38—52

w y m m i i y
-j. k. uprz g  i.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i tprzedaje

wszystkie elekta 1 monety
pod warunkami n_jpi yitę1 niejszeml

f i  S°|o Ł I S T l f  h i p o t e c z n e ,
T  jakoteż

Q 5°|0 premiowane Listy hipoteczne,

$
które w ‘dług praw.i z d 1 . lipea 1868 (Dz. p. P XXIVIIT  N. 98.) i 
najw post. z daia 17. gradnia 1871, mogą być użyto do lokowania kapi
tałów funduizowych, upił irnych, kancyj małżeńskich wojskowych, na 
kaucje i wa„ a, .ę w tym kantorze do aabyela.

Wszystkie poleceni* z prowincji wykonują się bezzwłocznie po kur
sie dziennym, bej dolicz nia prowizji. 2891 2 —?

' Sirop du
diT O F .G E T

używa się z naj 
pomyśl fljszym 

skutkiem przeciw
____________________  k a s z l o m  upor
czywym, k a t a r o m ,  k o k l u s z o w i ,  
nerwowej iryt icji naczyń płuoowych i 
wszelkim cierpieniom piersiowym. Leka
rze pa-yzcy zawsze z poB*ysrtnymfch.Kkiem 
go przepisują. Łiżeozka od kawy jest 
dostateczną. Dostać można w Psryżn n 
dr. Chable, rue Vivienn% 36. We I wo- 
wie w apT pp. P. Mikola oha, Wewiór- 
skiego dawn ej Nahlika. 1963 10 -3 0

Od 20 lat istniejący handel ubnwia 
A. J. L8w & Co. azew ców  we W iedula,

I . Karntnerstrasse Nr. 6
poleca swoje wyroby własne (nie towar fa
bryczny) trzewików, butów i sztyfletów dla 
mężczyzn, pań i dzieci, obuwia salonowego,

) przechadzki, polowania i podróży w naj
lepszej jakości, najnowszych fasonów i uzna
nej od istnienia długoletniego najlepszej 
trwałości i taniości. j> a teraźniejszy sezon 
szczególnie uwagi godne buty na ślizgawkę, 
dalej bal,,we i na wieczorki.

NB. Przy zamówiona wystarczy przysła
nie startgo bucika. 1442 2—15

N ie m a czasu do stracenia.
Ze sławnych derek końskich, które na licytacji nabyłem za połowę

ceny regularnej a z których prawie wszystkie części świata na skntek o-
głoszen już nabyły moje derki końskie, sprzedaję jak długo wystarczy zapas 

, tylk© po 1 rfr. 50 ct. 
sa izti iKę wie lkie ,  nader  gran  e, s z e r o k i e  

9  A  1 niezniszczone 9 0

ZZ"derki koń sk ie  ~
z 5 rozmaitemi Durdurami kolorowanemi i gru
be jak deska. Derki te są w 3 jakościach a t o : 
90 cm. d ia g , i20 cm. szerokie po złr. 1.50,

190 cm. dług. 130 cm. szerokie z bordurami
trwałe. lej jakości zł. 1.75, nader doskonałe pri
ma jakości 1 zł. 95 ct. sztuka.

Dalej mam na jkładzie :
dOU tuzinów żółta w łosU te derki

dla fiakrów z rozmaitemi kolorowemi paskami i 
boidurami, wielkie dobre tylko pc 2 zł 60 ct. 
sztuka. Szczególnie dla właścicieli fiakrów.

Także mam
400  sztuk kołder jedwabnych

z buratu w pysznych kolorach czerwonych, niebieskich, żółtych, zielonych, 
pomarańczowych, pasko yanych, zupełnie długie na największe łóżka sztu
ka 3 z), 75 c t , para 7 złr.

Setki podziękowań i zamówień od wiarogodnych osób, z których kilka 
podaliśmy do wiadi ności publicznej, są w naszem biurze do łaskawego 
przejrzenia a nadejść mające pozwolę sobie publikować Coby się niepu- 
dobało, będzie bez trudności napowrót przyjęte. 1605 2—6
Adres: W rhew a^ren-Manufactur J. H. R *M uow icz

we "Wiedniu, T li- He z. Hintere Zollamtstrasse 9.

MOLLA proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
o r z e ł  i  A .  J lo lla  f ir m a  pomnożona. 
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz

ków pr/eciw nąjuporczywszym cierpieniom ż o łą d 
k a , sp o d n ic h  c z ę ś c i  c ia ła , przeciw kurczom 
żołądka, zaflegmieniu , gadze, przeciw z a t w a r 
d z e n iu , przeciw cierpieniom wątroby, k o n g e -  
s t jo m  k r w i , hemoroidom i najrozmaitszym cho
robom kobiecym, spowodowała od przeszło kilku- 
dziesiąt lat ceraz wieksze rozpowszechnienie.

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Cena zapieczętowanego oryginalnegol pudełkami złr. w . a .

Flaszka *  dokładnym opisem 80  ct.
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopa .zona jest w podpis i znak ochronny 91 olla.

Olej tranowy M. Krohn & Cmp. s»B8SŁw 25SS* S,T
tunkow jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. —  Flaszka z opisem użycia troszenje 1 zlr. w. a.

Główny s*ład wysiłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 
—  ■ * —  ■■ ■ - ■  —  -  . - .........

^ ^ 5  Uprasza się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 
które opatrzone są marka ochronną i podpisem.

® y-- Mich Krokowski apt., w N o w y m  S ą c z u :  W. Filipek, R- Jakubc-sii apt., w N o vym  T a r g u :  u,. 
W  w ’ ° d " u ł o e z y 3 k a c h :  G. Morawetz, w P r z e m y ś l u :  F . Nahlik, A. Mańkowski apt., w P r z e m y -
r  Mata ii Baranowski apt., w R z e s z o w i e :  J. Schaitter & Cmp., w R a m.b o r z e: J. Aleksiewicz apt.,
r ’ i • p . w S e r e c i e :  J. Dempniak, W. Linde apt., w S o k a l a :  E. Wysoczański apt, w S o l k a :  

J  T iu "  w S t a n i  s ł a w o  w i e :  Alb. Amirowicz apt., J. Macura, w S t o r o ż y ń c u :  Ph. Fiillenb^um 
xF tt, -to r2 ? I >? l u: E . Frantz, F. Jamrogiowicz apt., w T a r n o w i e :  W Miildner »  Cmp., Wierzyski A 
Pion._ a * o  w i c a c h :  A. Herfurfh abt.. w W o j n i c z u :  C. Nodzyński apt., w Z b a r a ż u :  J. Sussermann.-CŁ- AŁBril

P T  A .

B o k  1885(6
G W I A Z D K Ę !

Najnowsze Książki i Nuty
STOSOW NE NA P O D A R K I  

wydane n a k ł a d e m  K s i ę g a r n i  i S k ł a d u  N u t

FERDYNANDA HOESICtCA
w fi  A R S Z 1 W 1 E ,  ulica Senatorska nr. 496.

Do nu.hytia we wszystkich znaczniejszych księgarniach we Lwo 
me u GuLrynowicza i Schmidta, to księgarni Polskiej, K. Łu 
hiszewicza, Milikowskitgo, F. H RychUra (R. Altenberga), 

Seyfartha i Czajkowskiego i na prowincji 
Osoby na prowincji zamieszkałe, wypisujące z katalogu tego pocztą 

za rs. 5 lub więcej, kosztów przesyłki nie ponoszą.

Baś ni e  i p o d a n i a  ludu polskiego
6 kleehd W ójcickiego, z 12-ma prześlicznemi obrazkami (kostiumy 
narodowe) W ł. Szymanowskiego, z
na tytule. Cena rs. 1.50.

ozdobną ryciną kolorowaną

Zbytecznem byłoby podnosić lalety tegc wydawnictwa. Najpiękniej
sze Baśnie Wójcickiego, uznane jako arcydzieła w swoim rodzaju, i ustio- 
wane barwnemi przepyszuemi rysunkami kolorowanemi kostiumów narodo
wych przez zdolnego naszego ilustratora Wł. Szymanowskiego, tak pod 
względem reści jak i wydania zajmującym muszą być nabytkiem dla 
młodzieży i azieci.

Dzieje nowożytne w obrazach, ] ^ k ^ 5fą
Życiorysy, Charaktery i fakta historyczne. Cena w ozdobnej oprawie 
rs. 2.40. w zwycz. opr. rs. 2, bez opr. rs. 1 80.

Słynie to dzieło, nietylko u nas, ale i zagranicą gdzie wielu wydań 
się doczekało, cieszy „ię za.-łuźonym rozgłosem. Krytyka, powszechnie, jato 
jedno z najcenniejszycL podręczników ją zaleca, posiada ono bowiem za
letę, że tak młodzieniec jak starszy, czyta je z nirsłyehauem zajęciem, jak 
powieść, i niewiedząc kiedy, obeznaje się i  historją powszechną i faksami 
w dziejach wszystkich narodów najwięcej zajmującemi. Tom tu wydany sta
nowi dopełnienie dzieła, obejmuje dzieje nowożytne, poprzednio zaś wyszły:

H i s t o r j ą  powszechna w obrazach.
3 tomy Obejmujące Historję siaroiytną, wieków średnich i nowoży.ną, 
przez G r u b e ’e g o ,  z dodaniem historji Słowiańszczyzny, opracowała Zuz. 
Z a j ą c z k o w s k a .  Cena w ozdobnej oprawie rs. 6.60, w opr. zwycz 
rs. 5.50, bez opr rs. 4.50.

Wyprawa po złote runo. KfytJ, wf r?ywcŹmI
Cena w ozdobnej oprawie rs. 1 &0, w opr. zwycz rs. 1 20, bez opr. rs 1.

Podróże Biarfa są dla młodiiezy nader pouczające, zajmują wyso
kim stopniu umysł i wyobraźnię czytającego i obznajmiają go z krajem i 
obyczajami obcych oddalonych narodów. Tłómaczenie wyborne Pani M. 
Zielińskiej tern więcej książkę tę zaleca.

Powieść dla dorastających panienek przez T e r e s ę  
_  J a d w i g ę ,  z rycinami. Cena w ozdobnej oprawie

rs. 1.50, w opr. zwycz rs 1.20, bez opr. rs. 1.
Jeet to jedna z najpiękniejszych powieści dla młodych panienek, zdol

nej tej > genialnej autorki, napisana z uczuciem i ciepłem rodziunem. Ten
dencja książki i“j tem więcej jest na czasie, że bohaterka powieści, z za
możnej lecz zubożałej rodziny pochodząca, pracą własną i samopomocą, 
doszła do niezależności i szczęścia.

165 powiastek dł?i małych dzieci. 9 ?at6 cde-
na w ozdob. oprawie rs. 1.50, w opr. zwycz. rs 1.20, bez oprawy rs. 1.

Ulubiona autorka książek dia młodzieży, Zofia z Rymanowa, dała tu 
nowy dowód swej staranności o dobro młodzieży, zebrawszy wiązankę na
der zajmujących moralnych powiastek które po ezęści przyswoiła 
z różnych języków i autorów, po ezęści zaś oryginalnie napisała. Piękne 
obrazki zdobią tę książkę i czynią ją tem ponętniejszą dia dziatwy.

Urocza- warszawianka,
1885 t z prześliczną ryciną Albuit* muzyczne. Cena rs. 2.

Wydawnictwo to od lat już dziesiątka cieszy się zasłużonem powo
dzeniem. Zawiera zawsze najpiękniejsze i najpopularniejsze tańce, grywane 
we wszystkich publicznych miejscach, jak teatrach, maskaradach, w Doli
nie — a jako ozdobnie z kolorową ryciną wydane Album, stosowne jest 
jako piękny PODAREK bądźto na GWIAZDKĘ lub dla dam.

Nabycie Zaś takiego Albumu, przedstawia jeszcze tę korzyść, że ku
pując pojedyńezo, tańce te kosztowałyby przynajmniej drugie tyle

C z ę ś ć  3. Cena
  rubli S .50.

W arszawskiego konserwatorium 
muzycznego, uajiepszą rękojmię stanowi co do praktyczności tej szkoły. 
Zestawiona ona jest umiejętnie według najnowszej metody.

3418 1 - 2

Kopciuszek.

Szkoła na skrzypce Górskiego.
Nazwisko autora, jako b. profesora Warszawskiej

N ow o urządzony handel

HEftBATY chińsko-rosyjskiej
Edmunda Rleilla

1 .1 0 ., w e  L W O W I E ,  p l a c  l a r j a c k i  I. l o .
poleca

zbioru m ajow ego:
pół kilo Congo Ni. 1. zł 1.60

, „  Souchong czarna 2 , 2 . -  
Souchong czarna „ 3. „ 3 —
6 ' „Jow „  4. „  4. -
Melange de Londres 5. „ 4.— 
Pecco „  6 . „ 3.—
Karawanowa „ 7. „  4 —

najprz. , 8 . „ 4
Gcmpow perłowa „ 9. n 3

„  przednia „  10 „  4.—
Herbata Sonohong czarna zbiór majowy w oryginalrych cnińskich skrzy

neczkach i ołowiu opakowana, złr. 3.75. W ysiei ki herbaciane l/t kilo zł. 1 30. 
Wysiewki herbaciane z najlepszych herbat pół kilo złr. 1.60

Zamówienia z prowinoji wysyła się odwrotną pocztą. Opakowanie uic 
się nie :iczy. 3013 6—?

:»oooooo©oo«;
Z  najwyższego rozkazu Jego ck. Apostolskiej Moid

Bogato wy porażona, przez ck. Dyrekcję dochodów loteryjnych gwarantowana

XI. Loterja państwowa
na wspólne wojskowe cele dobroczynne

11135 wygranych w ogólnej kwocie 201.000 złr.
a to :

_ _  jednolitej rencie pap* , -
z 16 poprzedzająeemi i następnemi wygranemi, dalej 5 wygranych j)t 
1000 złr. i 10 wygranych po 200 złr. w jednolitej rencie papierowej, w koń
cu wygraue w gotówce- po 100 złr., 80 złr., 60 złr., 40 złr., 20 złr., 10 złr-> 

8 złr. i 6 złr. w ogólnej sumie 100.800 złr.
^J3IĄGNIEN i E odoędzie się nieodwołalnie dnia 29. grudnia 1885. 

www* Los kosztuje 8 zlr. w. a.
m _  Bliższe postanowienia zawiera plan gry, który otrzymać można wraz i 1®' 
t f  sam' w oda/.aie dla gry loteryjnej, Stadt, Riemcrgasse 7, 2. piętro w J*“ 

coberhof, jakoteż u licznych organów sprzedaży bezpłatnie.
S 3  Losy wysj łaja się wolne od opłaty pocztowej. ^ 5

A  Wiedeń w październiku lo85. 1601 8—'G
j Z  c. k. D yrekcji dochoaów  loteryjnyeht

oddz,ał loterji państwowej.

O 0 Q 0 0 t ł 0 0 0 0 0 t K ) 0 0 0 0 0 0 < l
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t ł e a z t h i  H u h t i M

prawdziwego berneńskiego towaru od 1 zł. 20 ct. 
za metr i wyżej.

Rróbki na okaz wyselają ńę fianko 
Panowie krawcy, którzy sobie życzą mieć ob

ficie asortowane próbki, otrzymają takc we nie- 
frankowane. 1315b 8—?

F a b r y c z n y  i«kład s u k ie n  
„ z n m  w e is s e i . L a m in  ‘  a  B e u u e .

PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE 
O P A C T W A  FECAM P we F R A N C JI

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawieniu 
i obudzająey apetyt. 1940 4 -  24

JED EN  z  n a j l e p s z y c h  l i k i e r ó w .

I YTU. rrAHT.K npOKUH BteŻDICTINE 
flrcrelóć. ea frmar* et i  TEtranOtr.

Wymagać, aby etykieta kwadrato
wa zna.dowała się na spodzie butelki z 
własnoręcznym podpisem głownie dyryę^ , 
gującegn

Skład główny w FECAM P w e Francji. Agencja 
główna ,w Paryżu, Boulevard, Hausmann 76. ,Praw dziwy 
likier Benedictikc znajduje się w składach następują
cych domów, które podpisały zobowiązania, żc sprzeda

wać nie będą fałszerstw i naśladown.ctw 
wybornego prawdziwego Likieru Bene- 
dii ine.“  Dostać moaiss wę LW O W iE 
w handlu win p. F. W- B rólikowski3go, 
N. Brandler, Hetmańska 10 i w cu- , 
kiernl pp. Hausera i BieniedzKiego. i

Dystylarnia opactwa w Fecamp we Francji, wyrabia takie:
Al KOHOL M IĘTOW Y i PLYN z rośliny MIODOWNIEIEM zwanej. 

^Melisse des Renćdictins) wytwury hygieniczne, wyborne na słabe żołądki i 
wyższe od wszelkich napojów tego rodząju, doląd wyrabianych, i zalecane przez 

lekarzy francuskich i innych. :

iffnerS
-sm

nie powinien zbywsc 
w żadnym infirmarz® 
ani ęokoju dziecięcy®! 
jest środkiem desinfeki 
cyjuyui, który przynosi 
do pokoju pyszny, nie' 
sfałszowany zapa* lasu 
i ozonowany kwas wę
glowy. Podczas chi rob 
dzieci, w pokoju poło
żnicy jakoteż podczas 
wszystkich e p i d e m i i

polecamy najusilniej ten środek.
Znane jako zbawienne, balsamiczno-żywiczne, ete- 

ryczno-olejne pierwiastki Bittnera spirytusu ze szpilek 
s_snowych wskazują użycie takowego w słabościach 
piersi i szyi, jakoteż systemu nerwowego.

Jeaynie i wyłącznie jest spirytus ze szpilek sosno
wych do nabycia u 3189 6—11

Jul. Bittnera, apt. w Reichenau, Niż. Aus.
i w składach niżej przytoczonych.

Cena flaszki spirytusu ze szpilek sosnowjch 80 ct., 
6 flaszek 4 złr., patentowanego rozpylacza 1 złr. 80 ct.

Składy we LWOWIE, w apt. Piotra Mikolascha, Zygmunti. Ruekera; 
w Krakowie: w apt. Konst. Wiszniewskiego; w Jaśle:- u K. Palcha; w Tar
nopolu u Kahanego.

T y l Ł o  p r a w d z i w y  z marką ochronną 1 Patentowany rozpy
lacz opatrzony jest firmą: „Bittner Reichenau N. Oestr.“

KJ°rawd°zeiwnycbhź berneńskich m ateryj wełnianych
niechaj się uda z zaufaniem do najstarszego handlu sukna w Bernie

M A U R Y C E G O  B U M  W  B E R N I E .
Metr 2— 7 zł. 1317 5—15 2 ałożony 1822InJ. Pserhofer, aptekarz we Wiedniu*

Singerstrasse Nr. 15, Znm golden. Reichsapfel.

Pigułki kretf przeczyszczając S m i  u n N © *1*
n e n i i ,  zasługują na ostatnią nazwę w pełnem tego słowa znaczenia, albo
wiem istotnie nie ma słabośoi, w kturychby te pigułki nie udowodniły w ty 
siącznych wypadkaoh iwbj cudownej szuif iznośoi. W najuporczywszych w y  
padkacD gdzie wiele innyih medykamentów nadaremnie uiywaao, i 'Stą*
Siło w skutek użycia tych pigułek w krótkim oza-rie zapalne uzdrowienie

'u d e ł k o  1  1 5  p i g a ł k a m i  8 1  c t . ,  r n l o n  z  «  p n d « * e k  1  z ł . 5  c t .,  
przy wysyłkach mefrankowauyoh za zalicz^* J M r ,  l O  c t .  (M jk ie j  j a k  
r n l o n  n i e  wysyła się.)

Weszła mn c ilość listów, w który-h konsumonci tych p ig n lo l zi 
odzyt sanie zdrowia po przebyciu różnorodnych i ciężkich chorób, wyrażają 
swe izięki. Każdy, kto tylko raz tych pigałes. spróbował, zaleci dalej 
środek — Przytaczamy niektóre z tych pism dziękczynnych.

L e o n g a  n g a. 15. maja 1883.
Szanowny panie t Pańskie pignłki 

działają i menie o. downie n.e są 
ono jak wiele innyoh zaohwalonyoh 
środków, lecz one pomagają rzeczy
wiście prawie na wszystko.

Zamówione na Wielkanoc pigułki 
rozdzieliłem pomiędzy przyjaciół i 
znajomych i wszjBtk,m pomogły, na
wet osoby starsze, cierpiące na ró
żne dolegliwości i oierpienia, jeżeli 
nie odiyskały pełneg zdrowia, to 
dozuały znao oego polepszenia pr/.y 
ciąg nżywaaiu. Upraszam tedy 
przysłać mi znowa pięć rulonów. J* 
i wszyscy, którzy mieliśmy to szczę 
śuie odzyskania w s« atek pańskioh 
pigułek nasze zdrowie, zasyłamy ży
wą wdzkęc-ność.

M a r c i n  D e u t i n g c r .
B o g a, St. ttyorgy 16. lutego 1882.

Szanon ny panie ! Nie mam ołów do 
wyrażenia panu mego najwyższego 
podz ękowania za pańskie pigułki, 
albowiem moja żona próoz b U ki ej 
pumooy tyiso w skntek pańsaich pi
gułek krew przeczyszczających % dłu
goletniego mizerere została wyle 
OiOu% r jeżeli tera* takowe zażywa, 
to je j zdrowie tak daleoe się popra

wiło, że z młodzieńczą świeżości? 
oddawać się może zatudo ibiu. Pro
szę z mego podziękowaiua dla do
bra wszystL-uih cierpiąoyoh źrebić 
ażytek i aptaszam równocześnie 0 
praystaiiie mi dwóoh rulonów pigu' 
łek i dwa mydła chińskie Z uszano
waniem
A l o j z y  K o w a r ,  star. ogrodni*-

Wielmożny panie 1 Prsypaszczają0? 
źe wjzye kie pańskie leki są równej 
dobroci, jak pański balsam na od
mrożenie, któi w mojej rodzini* 
kilka zastarzałych ran wyleczył, od 
ważyłem s c uiimo nieafności do
tak zwanych środków uniwersalnym,
aciec sie do pańskich pigałek krew 
przeczyszczających, aby za pomocą 
tych miłych „dlbozek wyleczyć 
z mego uragoletniego cierpienia be- 
moroińa.nego. Muszę paua wyznać, 
że moje zastarzałe cierpienie 
ezterotygodniowom ożyciu zupołm0  
się usunęło, a ja  w kół*n mych zna 
jomyoh polecam najusilniej to Pi
gułki. Nie mam nic przeciw pnbli' 
kaeji mego pisma lecz z opaszcze ’ 
niem u -o  nazwisk a. Z poważau1 1 1

Wiedeń 20. lutego 1881. C. v. JG

Balwam aa odmrożenie J
P s e m o f e r a ,  znany od wieln lat 
jako nsjpewHiejszy środek przeciw 
ranem wszelkiego rodzaju pochodzą
cym z odmrożenia jakoteż przeciw 
nader zastarzałym ranom itp. słoik 
40 ct.
E w e u c j łt  t y c i a  (Prager T -opfea; 
przeciw zepsatemu żołądkowi, ztema 
traw ieniu boluin w spodniou ezę 
śoiaoh ciała wszelkiego rodzaju, wy
borny środek domowy. Flakon ) ct.

c  b a b k i  (Spit- wegerieh) po- 
środek

B o k
wszeuhnie zc my, wyborny 
dorao-j na Lalar, chrypkę, kaszel 
kurczowy itp. Flaszka 50 ot.
A m e ry k a ń sk a  m adć g «se o -
w s ,  najlepszy środdk na wsiystaie 
cierpienia goScowe i reamatyozne 
1 złr. 20 ct.

SE CEaJaes przez A  ■ ^  . 
r i o h , irybomy środę* domowy 
przeciw wszeikiń n»srtP,twom) P°' 
chodzącym ze zwiehuiąf-go trawie 
nia a to : przeciw h - '0, **■
wrotowi, k nrozowi t “ i .1 a, :gi 4 '■ 

P o m a d a  t a a o c h i n o w - a  prze* hemoroidom, zaiLw»i-ds,,“ iu itp. pa- 
J Poerbolera, uznani, od wieln lat kiet 1 złr.
H o m e o p a t y c z n e  l e k i  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  * z a p a s ł* *

Próci wyżej wymienionych preparatów są w oapasi® łf*zysł«:io v »n- 
strjaokich dziennikami ogłaszane krajowe i zagianiozno Pe°jalnośei farma
ceutyczne, jako to :
C h i ń s k i e  m y d ł o  t o a l e t o -

jako najlepszy środek na nor .sŁ wł®* 
sów i nżywana prs sz lekarzy i i®’ 
nyoh Pięknie ozdobiory iło ik i
P l a s t e r  n n i w e r s a l u y  p**®* 
profesora Stoudel, na rany z uderz 
.ia i ukłuoia., brzydkim czerakom 

wszelkiego rodzaju, nawet zas*ar*» 
łym, a ciągle odnawiającym się w*®?- 
dom, wrz idom gruczołowym, na d*1” 
kie irięso -- zr ,nione lnb za.ul®n® 
piersi, na odmrożone części, gośoieo 
w nogaoh i tym podobnyn ci0 !Pieć 
niom doświadczony środek- 
6 0  centów. ____ ____
( j n i w e r a a l n a  soi

w e iztuk 70 ot.
P r o s z e k  przeciw poceniu się nóg, 
pudełko 50 ct

F a t e  p e e t o i a l e  prze- George, 
jeden z najwyborniejszych i r aj> 
przyjemniejszych środków na zafle- 
gmienie. kaszel, chrypkę katar. Pn- 
dełko 50 ct.

L i k i e r  z ziół alpejskich W. O. 
Bernharda. Flaszka 2  złr 60 ot. 
pól flaszki 1 złr 40 ct.

E s e n c j a  na oozy Dr. Boml,i , ‘ł" a '  
sen. Fiaszka 2  złr. 50 ot., pół f la ' 
szki 1 złr. 50 ot.

W ó d k a  f r a n  c n s k t  FDs»k» 
60 ooutóu _ 

a o h a  a m u® * s ó l  ż o ł ą d k o w a -
T-ndełk® 7  ̂  et, ______  ^ .

“p i|  u|ki dla pgów Puder t o j|0 o1 „ 
~Pl ■ s t ® r dla turystów. Ruion 60 °Ł 

S p e c ja ln o ś c i  fi n n e u s k le  s
W i n o  pepsine, p. Chassaing. Fl»" 
szka 2 j ł r. 2 5  *et, _________________

Vv i n o hinywe tytryuowano p- C*' 
s-ana Henn. Flaszka 2 złr.
C h i n o w e wino i  
szka 2 złr. 50 ot.

żelazem. FI*'

P r o s z e k  pai 
Pudełko 2  zł’.. 50 ct. 
1 złr. 60 ct.

aulinia p Feufltłpral
Pńi pudett*

P ł y n  goścowy Kwizdy. Flaszza 1 zi, 
itp. itp. a mc będące na składzie artykuły dostarczają się r, 'u . ®lu’ 
a B  Wysyłka p*»czta mi. należytości m ie j 5 zkr. - /  **5  
za oŁdesłanirn) przekąsem, zotcsnlejsi®

im ..więzła za pebraniem.
W i ę k s z a  e * ę * ó  w y i e j  W y m i  i n i o n y c h  * *

t a f c i e  dó n a b y c i u  w e  I  w o w i e  w  a p t  Z y g » ,  H n c k e r f t *

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki* Z drokarni ,  Gazety Narodowej


